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Ogólnoeuropejska współpraca

w dziedzinie pokojowego

wykorzystania ~ energii atpmowsj

M|■I

Zmiany
na stanówiskach

państwowych
Rada Państwa na wniosek

prezesa Rady Ministrów od­
wołała obywatela Eugeniusza
Szyra ze stanowiska przewod­
niczącego Państwowej Komi­
sji Planowania Gospodarcze­
go - Oraz powołała na to stano­
wisko obywatela wicepremie­
ra 'Stefana Jędrychowskiego.

W związku ż połączeniem
Ministerstwa Budownictwa
Miast i Osiedli i Ministerstwa
Budownictwa Przemysłowego

’

w jedno Ministerstwo Budow-
nictwa, Rada Państwa na

wniosek prezesa Rady Mini­
strów ' '

- --

mana,
wiska

'miast. ... .

Czesława Bąbińskiego ze sta­
nowiska mińistrą

’ budownic­
twa przemysłowego oraz po­
wołała na stanowisko ministra
budownictwa obywatela Eu­
geniusza Szyra.■*

. Rada Państwa na wniosek

prezesa Rady Ministrów po­
wołała obywatela Zygmunta
Moskwę' ha stanowisko mihi^

strą przemysłu drobńego-i rze-

miosła.

odwołała obywatela Ro- I
Piotrowskiego ze śtano-
min.istra budownictwa
i osiedli i obywatela

'sta-

Niecodzienny widok. obser-:
wowali .mieszkańcy Milwau­
kee (USA) szczyt drew­
nianej wieży kościelnej został
przy pomocy dźwigu zdjęty i

‘

postawiony na ulicy. Całą ta

operacja miała na celu remont

grożącej zawaleniem wieży.;

Goście z NRD
W Krakowie bawi od. wczo-

•
”

• raj, pierwsza w ramach

^międzynarodowej- wymiany
turystycznej 11-osobowa grupa
młodzieży z NRD. Są to człon-

' kowie , FDJ -— pracownicy
stoczni w Rcstncku oraz ucz­
niowie liceum- Goście przebyli
szlak sądecko-pieniński i zwie­
dzili Krynicę, Szczawnicę i
Rabkę, oraz wzięli udział w

Spływie przełomem Dunajca.
Na szlaku wędrówki zorgani­
zowano kilka spotkań z miej­
scową młodzieżą. Po zwiedze­
niu żabytków Krakowa, turyści
dziś jeszcze . opuszcza nasze

‘ miasto udając się do Warsza- cytryn z 50 zł za kg na 40 zł

wy. .

‘

za kg..

Cytryny potaniały
Jak informuje Państwowa

Komisja Ceh. z dniem 15 lip—
ca br. obńżóna zostanie cena

Gwiltowne trzęsienie ziemi
nawiedziło wyspy Cyklady.
Najbardziej ucierpiała wyspa
Santorin, na której wiele do­
mów uległo zniszczeniu. Oko­
ło 50 osób powosło śmierć. Na
zdjęciu: Widok mldstd- ^ntb-

rin po trzęsieniu ziemi:'

Rozbudowa
krakowskiej

■ radiostacji K

11 adiostacja w Krakowie
otrzymała ostatnio no­

woczesny nadajnik o dużej
mocy. Dzięki temu słyszal­
ność programu Rozgłośni
Krakowskiej Polskiego Ra­
dia będzie o wiele większa
niż dotychczas. Skończy się
narzekanie radiosłuchaczy
na słaby niekiedy odbiór
audycji. Obecnie trwają
prące- związane z przebu­
dową radiostacji. Nowe u-

rządzenia stawiają radio­
stację krakowską w rzędzje

i największych tego typu
placóWek w Polsce.

Ini, Czesław ^yrchla
opowiada 0 łt/m

jak z kąt^ika^odlewnika

5 bv dotrzeć do Krakowskich
Zakładów Odlewniczych

trzeba wsiąść do „8-ki“ i je­
chać aż do Borku Fąłęćkiego.
Aby dostać się do gabinetu
taż; Czesława Pyrchli trzeba

przejść przez olbrzymią hal?
pełną maszyn, z których każda
,iśpiewa“ w innej tonacji. A
teraz o samym gabinecie. Nie
ma w nim biurka, dywanów i

klubowych foteli. Jest nato­
miast skromny stoliczek wgnie­
ciony vv malutką kliteczkę,
sporządzona z desek.

— Miniaturowe to moje kró­
lestwo, ale za to położone w

samym sercu odlewni grawi­
tacyjnej, której pracą kieruję-
A pani z prasy; prawda? —

z-agaja rozmowę inż Pyrchla.
‘—Tak,z „Echa“.' Pragnę
przeprowadzić z panem wy­
wiad, gdyż iest pan pierwszym
ż krąkowskjch.. inżynierów,
który postanowił zgłosić się na

górnicze przeszkolenie. . Kto

pana do tego namówił?
— Namówiło, mnie... „EchoM.

Po prostu- jestem pilnym czy­
telnikiem, tej gazety i 28 czćrw-
ca znalazłem w niej artykuł o

tym. że wyszła uchwała Pre­
zydium Rządu umożliwiająca

. inżynierom różnych specjalno­
ści zdobycie tytułu inżynierar
górnika. Po zapoznaniu się Z

treścią tej notatki, natychmiast
zdecydowałem się z uchwały
tej skorzystać.
'

- Górnictwo nie jest panu
całkiem obce, gdyż ukończył

Ol.

Na zaproszenie ZSRR
premier i minister

spraw zagrancznych Belgii
udadzą się
do Związku Radzieckiego

BRUKSELA . ■ '

Belgijskie ministerstwo
spraw zagranicznych podało
do wiadomości, że prenąier
rządu 'Belgii A. van. Acker i
minister spraw zagranicznych
P. Spaak przyjęli zaproszenie
rządu radzieckiego i udadzą
się z wizytą do ZSRR w por
czątkach października.

Celem' wizyty jest' somówtoy
nie spraw interesujących oba
kraje.

I »♦♦»»♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦

Produkujemy

Nowa propozycja rządu radzieckiego
odpowiada interesom

bezpieczeństwa ogólnoeuropejskiego
R ®ąd ^SRR wysunął propozycję zwołania ogólnoeuropej­

skiej konferencji dla omówienia sposobów wykorzystywa­
nia energii atomowej wyłącznie w celach pokojowych.

W konferencji tej wzięliby również udział przedstawiciele
Sianów Zjednoczonych.

n ZĄD radziecki propenu-1
“

je, aby . uczestnicy konfe-:
rbnfc-jiiijcmówili sprawę utwór
rżenia europejskiej organizacji;
atomowej, która udzielałaby
pomocy technicznej w
nie Wykorzystywania
atomowej do celów
wych, dostarczałaby facho­
wych informacji i pośredni­
czyła przy przekazywaniu od­
powiednich wiadomości posia­
danych przez państwa bardziej
zaawansowane ną tym polu —-

krajom mniej doświadczonym.
Stany Zjednoczone mogłyby
również należeć do tej orgańi-
zacji. .

'

■Rząd radziecki podkreśla,
iż ma nadzieję', że' współpraca'
krajów;': europejskich: w .tej
dziedzinie przyczyni się w

znacznym stopniu do ośiągnię-

dziędzi-
energii

pakojo-

górnikiem
pan krakowską Akademię Gór-
niczo-Hutniczą, czy tak?

.— Tak. Studiowałem w la­
tach 1950—1954. Na I-szym ro­
ku nauki wybrałem wydział

i hutniczy, a po reorganizacji
uczelni — II i III rok studiów

spędziłem na wydziale odlew­
niczym.

’ (Ciąg dalszy na str. 2)
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z Tadeuszem Kwiatkowskim
którego powiek jui wkrófce

dtukoiuać tu „Ćcftu

Cyjanie Tadeuszu. Zamieś-
■‘•ciliśmy już pańskie zdję­

cie i żakomunikpwaliśmijj na­
szym czytelnikom, że powieść
Pana „Bohater do wynajęcia"
będziemy niedługo w „Echu"
drukować. Cóż, kiedy Czytel-

da porozumienia w sprawie
zakazu broni atomowej i wy­
eliminowania tej broni ze

zbrojeń wszystkich państw, co

za pewniłoby możność wyko­
rzystywania materiałów roz­
szczepialnych wyłącznie do ce­
lów pokojowych, dla postępu
nauki i dobra ludzkości.

Pierwszy polski aparat
do sztucznego oddycliania

powsUje w Krakowie
IZ rakowski Zakład Aparatów
it Naukowych UJ, na zamó­
wienie prof. J. Kcstrzewskie-

go z Kliniki Chorób, .Zakąż-
nych AM, przystąpił do wy­
konania pierwszego polskiego
aparatu dó sztucznego oddy­
chania.

W nasżym lecznictwie istnie­
je ogromne zapotrzebowanie
na, tego rodzaju urządzenia,
które majdują zastosowanie
we wszystkich przypadkach,
w których pacjent nie może

oddychać — przy leczeniu chi­
rurgicznym tężca i różnych o-

peracjach w klatce piersiowej,
przy chorobie Heine-Medina
w wypadkach porażenia mięs­
ni oddechowych, przy zatru­
ciach powodujących porażenie
ośrodków oddechowyoh, np.
luminalem czy kokainą.

nikom tó mało. Chcą znać bliż­
sze szczegóły Pana dotyczące.

— Proszę bardzo. Jestem
krakowianinem...

■— Tó już wiedzą:
— Mdm żonę i 10-letnią Có­

reczką — Monikę.
(Dokończenie na str. i)

im.

Produkujemy nowoczesne

szlifierki. Na zdjęciu: frag­
ment sali montażowej szlifie­
rek. SJW-1000 i SMN w Za-

kładich Mechanicznych
Strzelczyka w Łodzi.

W chwili obecnej w całej
Polsce mamy tylko kilka ta­
kich . apara tów, . '". produkcji
szwedzkiej i niemieckiej. Apa­
rat importowany kosztuje ok.
18, tys. dolarów — podczas gdy
cena polskiego kształtować gię
będzie w granicach 20—25 tys.
złotych, przy czym zagranicz­
ne pracują tylko w. zakresie
ciśnień dodatnich, czyli wspo-
magają jedynie wdech, a kr a­
kowski aparat będzie działał
również w zakresie-ciśnień u-

jemnych wspomagając rów­
nież wydech,

Szersze zastosowanie apara­
tu do sztucznego oddychania
umożliwi uratowanie życia w

wielu przypadkach, które do­
tychczas kończą się śmiertel­
nie.

Nad konstrukcją aparatu
Pracują dr SYCH, inź.’ Z. MTN-
STER i kierownik produkcji
Zakładu — J. GROCH. Prace
zostaną zakończone już w

tym roku, (ja)

• RZYM. W stolicy Wioch
trwa strajk robotników budo­
wlanych.. Robotnicy ci zorga­
nizował? ' wielki wiec domaga-
jącsię uregulowania sprawy
premii w związku'z wymaga­
nym od nich wzrostem wydaj­
ności pracy.

Strajkują również, z tych
samych powodów, robotnicy’
budowlani Mediolanu.

■ PARYŻ. Tunis zerwa!
prowadzone z Francją roko­
wania w sprawie zawarcia
traktatu o sojuszu. Przyczyną
zerwania rokowań było — jak
oświadczyli delegaci Tunisu—
„wrogie stanowisko" rządu
francuskiego, który uważa, iż
wojska francuskie muszą po­
zostać w Tunisie dla ochrony
wschodnich granic Algeru.

▲ MONACHIUM. Przewod­
niczącym Socjaldemokratycznej
Partii Niemiec został wybrany
ponownie Ollenhauer, 368 glo­
sami na 379 a jego zastępcą —

W. Mellies.
Liczba członków SPD sięga

prawie 600 tys. SPD jest więc
największą partią polityczną

'w Niemczech zachodnich.

13 miliardów
rubli

dodatkowo
MOSKWA

1U a posiedzeniach
i* Związku i Rady

. Rady
Nąrodó-

wóści Rady Najwyższej ZSRR
w dniu 13 bm. zakończono dy­
skusję nad: projektem ustawy
o emeryturach i rentach pań­
stwowych. Dyskusje w obu
radach parlamentu radzieckie­
go podsumował przewodniczą­
cy rady ministrów ZSRR N. A.

'

Bułganin. . ‘''■■."•’
N. A. Bułganin omówił na­

stępnie zgłoszone w toku dy­
skusji. projekty uzupełnień do

ustawy.
'”

W zakończeniu swego prze­
mówienia N. A. Bułganin o-

świadczył: „fakt, że możemy
uchwalie ustawę, wymagającą
wydatkowania dodatkowo 13
miliardów rubli, świadczy' o

potędze ekonomicznej naszego
państwa, a jego ogromnych
zasobach. Ustawa ta świad­
czy również o tym,
partia, .nasz, rząd
wszystkie wskazania-
zdu partii".

że: nasza

realizują
XX Zja­

W ogólnoświatowym
konkursie na pomnik Buddy
polski zespół
zdobył drugą nagrodą
7 początkiem br. został o-

głoszony przez I.alit Kala
Akadem (Akademia Sztuk Pię-‘
knych) w New Delhi i rząd
Indii, ogólnoświatowy konkurs
na pomnik Buddy z okazji
2500-lecia istnienia buddyzmu.
Pomnik ma stanąć w New
Delhi 15 listopada br.

Do konkursu stanęło m.. in.
11 zespołów polskich.

Fraca wymagała studiów
nad rzeźbą i architekturą in­
dyjską. Pomimo tych trudno­
ści II nagrodę zdobył zespół
polski: jnż. arch. J. Aridruśz-
ko i artysta rzeźbiarz — -W.

Muldper-Nieckowski. Nagro­
da ta stanowi; niewątpliwie
Wielki sukces polskiej sztuki.

MPOsm

Dx:ł jeasit płjotoie 1 ęlepte, |uv»
wxr««t icchmunen a, ikieinwSt jg-
kalnych Suń hit prrelgntyeh epMśw
Aesraa, Temperaturę tfrii ek. 20 et.,
czesem de 30 ej. C. jutru ek. 24 st,
C. WS»‘iy: łftbe, przewalali 1 kter. pe-

turniowych *1>•
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z Tadeuszem
Kwiatkowskim

(Dokończenie ze strony 1).
Może togę coś o córce,

— Je/ to WtciSH.e pasw.ę.ę
ńiijtotZozą swą Książkę; tamę
'-i^pow^a^n-a-..: p.z-u, ZJuii.ę-
t.ęm". Będz.e to n tsza ws^u.-
hu'książćd; ja ją co prawda
n-p.si.ę, ow ńą Węsć tj.oWi.tf
dżń ż<.oży s ę me tytko moja,
iiie i Mcn.kt abstrakcyjni wy-
óorażntd, której „płody" skra-

pu.am^e w ctąyu estatntch. tat

jibtównem.
j — Wspaniale. Co dalej?

— Jestem zwolennikiem
s.porlti, szczególnie piłki noż­
nej. Chodzę na mecze i bar­
dzo się na nich denerwuję. Za
to przez cały następny tydzień
jestem spokojny i epinowany
jak paranek. Dlatego tęż ro­
dzina wysyła mnie zawsze na

zawody i nie ma nawet pre­
tensji 0 to, gdy rhi się czasem

przydarzy spóźnić na obiad.
— Wspintała receptą na do­

bre samopoczucie. Polecamy
ją innym mężom. Słyszeliśmy
również, że łowi pan ryby—

- ~ Broń Boże..' To wroga
propaganda Stopki i Kerna,
którzy mnie do tego sportu
namawiają. Raz nawet-nd Je-
z.-orze Rożnowskim włożyli mi

przemccą wędkę do ręki i nau­
czyli spinningować. Na szczęk
źsie ryby zlitowały się nade
mńą i żadna nie złapała się;
dzięki temu i ja „wędkarskie­
go haczyka" nie połknąłem.

— Połknął pan natomiast
haczyk podróżowania.

— To prawda. Lubię podró­
że.. W r. 1948 odbyłem 7-mie-
sięcżhy rejs statkiem handlo­
wym. Zwiedziłem wówczas
Brazylię, Argentynę. Urugwaj,
Śęnegal, Maroko, Francję i

Anglię a plonemftej wyciecz-
■'ki btJłp dwa tomy opowiadań:

Gwiazda, brazylijskiego nie­
ba" i „Ucieczka z dżungli".

— ■Czy wyjeżdżał Pan potem
za granicę?

— Tak. Ostatnio do Wied-
; n;a, a przedtem w r. 1948 po-

. ciągiem PCK w charakterze

ókupaeyjnej- Niemiec. Gdy o

tej pedróży teraz wspominam,
róbi mi się. trochę nieswojo.

— Dlaczego? , r

Bo intendentem tego po­
ciągu. byl... Mazurkiewicz.

(lov)

Ożywiony ruch turystyczny
w schroniskach tatrzańskich

TI.T t&z z nastaniem pięknej
•’ pogody Ożywił śię zńącz-

nie ruch turystyczny w schro­
niskach tatrzańskich. W bieżą­
cym tygodniu ruch ten osiąg­
nął szczytowe nasilenie. Szcze-

.. golnie dużym
'

powodzeniem
cieszy się schronisko nad

i Morskim Okiem. Odwiedza je
przeciętnie około 1.300 tu­
rystów ^dziennie. Ubiegły. wto­
rek był rekordowy —

. przez
yśchrohiśko' nad Morskim <5-
■kiim przewinęło się 1.500 d-

.;taób, w tij- liczbie wielu cu-

dzoziemcóy/. głównie turystów„■1czśchosłówaćjsllch, zwiedzają-
cych Tatry w ramach kon-

| wSńcji. ■•

Bardzo gorącym dniem dla
personelu śchroniśka była ró-

pM Schwarzwaldu
do Murza Czarnego" -

który będzie dtifełoni

wytwni kilku państw
Zinicjał-ywy filmowców

węgierskich toczą
'

się
W Budapeszcie rokowania mie­
dzy przedstawicielami wytwó­
rni filmowych ZSRR Czechó-

..'Słowacji, Węgier, Rumunii,
•Bułgarii, Niemieckiej Republi­
ki Federalnej, Jugosławii

; i Austrii — w sprawie zreali-
"zowaciia wspólnie filmu doku-
meptaln.ego' „Od Schwarzwald,;’.;

..do Morza Czarnego", który bę-
dź-te. poświęcony . wielkiej ma-

^iatrali wodnej , Dutiąjpwi.
;. Zakońcżenić. mentażu filmu
przewldfiahe jćst w itażdziór-
niku, br.

Huto szkło „Prsfdmczanka"
która w pięciolatce przeistocz^ się

w ogromny kombinat szklarski

obchodzi W-lecie istnienia
Zaczęło się w ciężkie grud­

niowe dni 1945. roku. Pry­
watnej jeszcze wówczas hucie
groziła likwidacja, Brak .by­
ło surowców,, zamówień, i pie­
niędzy na wypłaty dla robot­
ników. I właśnie wtedy wśród
robotników zrodziła się myśl
przejęcia huty. .

1 stycznia 1946 r. przy po-:
mocy sekretarza KD PPR ro­
botnicy, po odbytej z właści- <

cielami huty konferencji, o-

głosili decyzję o przejęciu hu­
ty i nazwali ją Spółdzielnią,
Pracy „Prądniczanka". UjĄw-
wTTWwrrmrTTTWtii

£ Pnywróconla stosunków

dyplomatycznych z ZSRR

£ zawarcia układów

handlowych z ZSRR,
Chinami i KRL-D

domagali się na wiecu
dtiepei 36 miast
lakońskich
PEKIN

Radio Tokijskie podaje, że na

wielkim wiecu, który odbył
się wczoraj w mieście Maidżu-
ru. domagano się przyśpiesze­
nia normalizacji stosunków z

krajami sąsiadującymi z Japo­
nią oraz rozszerzenia japoń­
skiego handlu zagranicznego.
W Wiócu wzięli udział delega­
ci 36 miast japońskich położo­
nych na wybrzeżu Morza Ja­
pońskiego.

Uczestnicy
rezolucję, w

śię ód rządu
; szybszego : pęz^^óc^nią,. *»to-
sunków dyplomatyćęnyćh ze

Związkiem Radzieckim, znie­
sienia ograniczeń
cych handel'z ZSRR i China­
mi, zawarcia z tymi krajami
układów handlowych, jak rów­
nież cofnięcia zakazu wymiany
handlowej z Koreańską Repu­
bliką Ludowo-Demokratyczną.

wiecu uchwalili
której domagają
Japonii jak ńaj-

krępują-

■WhiSż środa 11 bm. Oprócz
licznych wycieczek krajo­
wych, obozów wędrownych i

turystów indywidualnych w

Schronisku nad Morskim 0-
kiem gościli uczestnicy kilku

wyćtećzek Żśgrahieśmych, m.

inr Francji, Niemiec, Rumu­
nii, Węgier . 1 Związku Ra­
dzieckiego. w. dniu tym wy­
dano około 700 Obiadów.

Rojno i gwarno jest rów­
nież w pięknym Murowańcu
na Hali Gąsienicowej. W
Schronisku tym mieszka 250
turystów. Kuchnia wydaje
dziennie około 400 obiadów.
Liczba tzw. „pasantów", tj.
turystów, zatrzymuj ących się
w schronisku ns parę godzin,
dochodzi obecnie do 900 osób
dziennie.

Żywy ruch panuje również
w schroniskach: na Kalatów­
kach, w Dolinie Chochołow­
skiej i na Ornaku,

Schroniska mają jednak
kłopoty z zaopatrzeniem. Naj­
lepiej spisują się zako­
piańskie zakłady mięsne, do­
starczaj ące nawet do najodle­
glejszych schronisk duży a-

sortyment mięsa i wędlin. Tu­
ryścinarzekają na zbyt szczu­
pły csortyment słodyczy i pa-
pierosów. Są dni, w których
brakuje wód mineralnych. Go­
rącym życzeniem turystów jest
również lepsze niż dotychczas
zaopatrzenie bufetów w schro­
niskach .. w artykuły przemy­
słowa. takie jak mydło toale­
towe. kremy, olejki, pasta do
zębów,żyletki jtp. Winę za te

brąki ponosi, ..głównie '■ząto-
ńia^śki óddżiął Woj. Przeds.
Hurtu Spożywczego, który
dba przede wszystkim o skle­
py w cżntrum Zakopanego,
pó Tńicóśżetóu . żaś triktuje
Schróńiska tatrzańskie.

szy władzę w swoje ręce z

zapałem wzięli śię do pracy."
Ileż to razy musiano staczać
„prawdziwe boje" o każdy
worek sódy i każdą tonę węg­
la. Z pomocą przychodzili hut­
nikom z Prądnika robotnicy z

Krakowskich Zakładów Sodo-’

wych i kopalni „Mysłowice",
przeznaczając dodatkpWą pro­
dukcję dla huty, szkła ■„Prąd-
niczanka". Własnymi siłami

robotnicy kopali piasek szklar­
ski na kobilerzyńskich polach.

Z dnia na dzień huta' roz­
wijała się. Kilkunastu dobrych
hutników, przybyłych z Opocz­
na, powiększyło siły fachowe
„Prądnlczanki". Do dziś ludzie
ci wraz z miejscowym akty­
wem spółdzielczym stanowią
trzon załogi huty. Do nich ua-“
leżą starzy majstrowie Teofil
Hoffman, Dymitr Koncewicz,
Antoni Szwagrzyk, Wincenty
Leszok, Marian Hubert, Zyg­
munt Nałewćzyński, . bracia
Wiązowscy, Stefania Kurtyka
i inni.

Różne. '

były dzieje. Huty
Szkła : „Prądniczanka". Zmie­
niali’ się,,ludzie na kierowni­
czych stanowiskach. Jedhii by­
li lepsi, inni po prostu Jcradli

(jak np. przedostatni prezes
huty). Ale załoga zawsze była
taka sama, ofiarna i chętna do
pracy. Toteż nić dziwnego, że

zdobyła ona na własność
sztandar przechodni WZSP i

rCZSP ’'-za.. '

pbzcdowniićtwo w

pracy i wysunęła się na czoło
wszystkich hut spółdzielczych
W kraju. A pierwszy półrocz­
ny: plam pięciolatki „Prądni-
czanka" wykonała już 25 ma­
ja.

’

Ogromne perspektywy roz­
woju ma- w pięciolatce huta
szkła; wPłfądniczankak.. Przede

Uchwała Prezydium Rządu
w sprawie praktyk

«kwlWMti*
szkół zawodowych
W ychodząc z założenia,

’

że
.

TM do prawidłowego wyko-;
nania prac na stanowiskach

inżynieryjno-technicznych po­
trzebne jest obok średnie­
go wykształcenia zawodowego
— doświadczenie praktyczne,
wyprowadza się obowiązkową
praktykę dla absolwentów
średnich szkół zawodowych,
przed objęciem przez nich
stanowisk inżynieryjno-tech­
nicznych.

W zasadzie okres praktyki
nie powinien przekraczać jed­
nego roku, jednakże dyrekto­
rzy i.. kierownicy- przedsię­
biorstw i zakładów pracy mo­
gą,. przedłużyć praktykę, ; do
dwóch lat w produkcji o trud-'
hych i niębezpieczńych

' pro­
cesach technologicznych.

W okresie praktyki absol-.
wenci o!rzymj'wać będą zry-
czałtowane wynagrodzenie
w wysokości przewidzianej dla
najniższej grupy uposażenia-
pracowników
technicznych.

inżynieryjno-

(sb.)j

wszystkim przeistoczy się ona

w ogromny kombinat szklar­
ski. Zmienią się-równiej: nie
nadzwyczajne w tej chwili wa­
runki pracy. Rozpocznie się
nowy okres w dziejach „Prąd-
niczanki". (wyr)

Ini. Czesław ^yrchla
0p0ttfiaóa jo łtftn

jak z hutnika-odlewnika
słania się ggćipmhiem
(Dokończenie ze str. 2)

— Nić więc dziwnego, że do­
stał nam .pracę właśnie tutaj w

Zakładach Odlewniczych. Czy
może mi pan "pówiedzieć. dla­
czego „porzuca" pan odlewnie-,
two?

— Decydując się na studia

byłem jeszcze młody. Praca wj
kopalni wydawała mi się, wów-:
czas ciężka i... brudna. Myśla-
łem: po co mam ciągle mazać

się w Czarnym węglu, skóro
mogę pracować w : czystych
warunkach, niczym w labora­
torium? Praktyka później­
szych lat wykazała, że warun­
ki ‘tć wcale laboratoryjnymi,
nię są i” praca nie taka znów,
ńaijćiękawsza. Siedzę już tutaj
dwa lata i stale tylko te kurki
dę zimnej i ciepłej Wody,, kur­
ki gazowe, tuleje mosiężne...
Zaczynam zapominać już przy,
nich to 'Ats7.ystkp., czego się. wił
Akademii naiuczyłsńl,*A najgo­
rzej już bywało z moim śa_
nicpoczuciem, gdy zdarzyłó. mi'
Się spotkać któregoś,i kolegów
górników. Tyle . w. nich eniti-,.
zjazmu,. gdy ■ńiowRi'© swej
fsfaćy,. tyle pasji i ognia, gdy
opowiadali o swych kopal­
niach. że po każdej takiej po­
gawędce „traciłem humor, za­
zdrościłem im. Bo chociaż kur­
ki też niby są-potrzebne, ale
gdzie im tóm dó WęglŚ...
■——’ Jeśli tak, to pic dziwsegó,

że zgłosił pan swoją' kanćlyda-’
ti»ę. w Ministerstwieipórnię-

s twą Węglbwego. A teraz pro­
szę powiedzieć coś na temat

Organizacji studiów.
— Trwać będą trzy semestry,

a więc półtora roku. Prowa­
dzone będą w Krakowskiej A-
kademii Górnicizó-Hutniczej i
w. Politechnice GliwicKiej
Pierwszy turnus , rozpocznie
naukę 1 października br., dru­
gi — w reku przyszłym. Każ­
dy ze słuchaczy otrzymywać
będzie stypendium wynoszące
średnią jego poborów z trzech
ostatnich miesięcy. Stypen­
dium tó nie będzie jędnak.
mniejsze niż 2 tyś. zł miesięcz­
nie.

— Warunki doskonałe. Pan
n.a pewno zostanie przydzielo­
ny dp. Akademii .krakowskiej.

— Ocfeywiscie w tym wy-
:Pądilęu?/ gdy, kandydatura moja
zostanie przyjęta (miejsc w śu-
mię jest 400). Mam nadzieję,
że„.

— ...za półtora roku będzie
pan już inżynierem-góirnikiem,
porzuci pan Kraków i obej-

Mały ale gu­
stowny jest ten

pierwszy wę­
gierski samo­
chodzik ■tnało-
littaiowy. Jego
twórcami są
konstruktorzy

Żappel i Hor-
vath. Cacko to

nazywa się
„Balaton" i
posiada moto­
cyklowy Alnik
„Pżnnonia" o

pojemności 259
ęcm.

mie pracę w jednej ze śląskich
kopalń.

— To są moje „pobożne" ży­
czenia. A życzenia tym łatwiej­
sze do spełnienia, że nie mam

jeszcze żony, którą mogłaby,
postawić Swoje „veto*‘ i oznaj­
mić, że z Krakowa żadna: siła
jej nie ruszy.

— A narzeczona „v.śta“ nie
stawia? .,.. . .. , .

— Nie,
'

z nairźeczonymi żaw~
sze mniej kłopotu... , .?■

Rozmawiała:

JANINA LOVELL

Pakistańscy fryzjerzy
Bie chcą gol ć

ani ambasadora

sni innych Francuzów
AT a znak solidarności ż wal-

■I’ cząćym Algerem
’

związek
Ifryzjerów !w Pakistanie posta­
nowił odmówić ufsług fryzjer-;.’śkteh■-'-'fftóćfelfiiśśftf’' -CmSaP

sa‘dpi;'ó\ęi' ^"Kałaćzi.' Wszyst­
kich usług fryzjerskich, od­
mówiono także personelowi
ambasady oraż Francuzom, o-

siadłym w KaraCzi;
,Na dodatek — aż do usta-

■nia walk w Algerze fryzjerzy
pakistańscy wstrzymali zaku­
py u francuskich dostawców.

Kows incydenty
na granicy

izraelsko-egipskiej
PARYŻ ■’,
TZ orespondent Agencji France

■f*-Presse podaje z Tel-Avivu,
że wczoraj wieczorem w rejonie
Gaąy, w pobliżu granicy izra-
elsko-egipiskiej, na terytorium
Izraela 8 uzbrojonych Egipcjan
zaatakowało patrol izraelski.
Po ostrej strzelaninie Egipcja­
nie wycofali się na terytorium
swego kraju. /

Komunikat ogłoszony przez
armię Izraela stwierdza, że
czterech Arabów zabiło obywa­
tela izraelskiego o 14 km od

,.T61-Aviyu W czasie jazdy sa­
mochodem z Tel-Avivu na lo­
tnisko w Lydda.

Rury
mlekiem płynące
zainstalowano

na wy*. 1650 m

nad poziomem morza
D ierwszy chyba na święcie

mlekóciąg zbudowany zó-
*J?L.W Szwajcarii w kantonie
Wallis. Zainstalowano tam
mianowicie rurociąg, który do­
starcza z punktu zbornego na

wysokości 1.650 metrów ponad
poziomem morza, mleko do
centrali położonej na wysokoś­
ci 1.407 metrów nad poz. mo­
rza.

Rurociąg ma 11 mm prze­
kroju i zbudowany jest z ma­
teriału, który nie podlega ko­
rozji. Eksperyment ten w razie
powodzenia, może mieć wielkie

| znaczenie dla przemysłu mle-
.

* Czarskiego.

W dniach od 21 do 28 bra. odbę­
dzie się w miejscowości Małvetn w An­
glii uroczysty obchód 100 rocznicy uro­
dzin znakomitego dramaturga G B. Shawa.

W urótzystolciach tych weźmie udriał Ja­
ko delegat Polski dyrektor Państwowe­
go Teatru Polskiego w Warszawie dr A’-
hołd Szyfman. Teatr ten ma szczególne
zasługi w dziedzinie, upowszechnienia
twórczości G. B; Shawa. Za czasów dy­
rekcji A. - Szyfmana; na scenach Teatru

Polskiego oraz podległego mu Teatru

Małego, wystawiono w ciągu 25 lat 21
'

premier GtB. Shawa, w tej liczbie je­
dna prapremierę światową, („Wielki
kram”) orazjtlwie prapremiery', euro-

pćjśkih („Matołek z wysp nieociekiwa-

nych") i („Zbyt prawdziwe aby było
dobre”). ,t■

< Fot. Baranowski

Tragiczny matek

dotychczasowych
sanw-
13 ofiar

Kilkadziesiąt osób
zginęło wczoraj
w kilku katastrofach
smerykahkich ssmalotśw
W czorąjszy dzień — piątek,
•» 13 1'ipca był. dniem nie pa-
chowym, ale wręcz tragicz­
nym. 'V,. a<■

W późnych godzinach wie­
czornych, około 21, wkrótce po
starcie z lotniska Moguire w

pobliżu • Tren ton (stolica stanu
New Jersey) nastąpiła kata­
strofa tgmeryk,Boskiego..samo- .

lotu ■wojskowego. Samolot, na

pokładzie którego znajdowało
się 66 ośób spadł w terenie le­
śnym. 1

Według
danych, ze szczątków
tu wydobyto już .ciała
katastrofy.

...

*

Dwa amerykańskie
ty wojskowe uległy
katastrofie w bazie lotniczej
Iwakuni w Japonii. Zginęły 2

osoby.
Bombowiec typu „B-47" roz­

bił się również w- stanie Kan­
sas. W katastrofie zginęło 4
członków załogi.

W Kolumbii w pobliżu miej­
scowości Tolima, autobus wio­
zący 40 pasażerów wpadł eto

koryta rzecznego. Według
tymczasowych danych jest 15
zabitych i wielu rannych.

Także w. dniu wczorajszym
seria tornado nawiedziła ame­
rykańskie stany Kentucky i

fndjana, wyrządzając ogrom­
ne szkody materialne. Są rów­
nież zabićit

samoło-
wczófaj

Wrocław
będzie siedzibą
muzeum poczt
i telekomunikacji
W e Wrocławiu zostanie zor-

■ ’

ganizowane muzeum poczt
i telekomunikacji. Będzie ono

,szerzyło wiedzę o.poczcie,;te­
legrafie; telefonie j radio; po­
wstaną tam działy: pocztowy,
teletechniczny * 1filatelistycz­
ny. Biblioteka’ naukowa mu­
zeum. ma rzadkie, cenne oka­
zy bibliofilskie i filatelistycz­
ne.

W muzeum' będzie można

zobaczyć eksponaty; przedsta­
wiające historię techniki wy­
konania znaczków w Polsce.

Ciekawą pozycją są drtlfci

historyczne z XVII w., doty­
czące spfaw poczty, znaczki, z

1860 r., fotografie historycz­
nych obiektów, pocztowych,
mundury pocztyliołiów, szyl­
dy m in. z czasów Stanisława

Augusta, dawnie stemple,
skrzynki pocztowe, itp. .
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pod ulicą Sławkowską.’. ;

Przy, rogu ul. Sławkowskiej
i Marka wznosi się piękny
zabytkowy pałac. Powstał

on z trzech domów, które w

XVI w. należały do mieszcza­
nina Jana Turyły, znanego
wówczas karczmarza. Jedna z

tych trzech kamienic nosiła c-

brazową nazwę „Pod kokoszą",
druga zwała się „Zdanowską",
od nazwiska pierwszego właś­
ciciela, trzecia nie miała spe­
cjalnego imienia.

Sam pan Turyło znany tył
ze swei dobrze zaopatrzonej
piwnicy, która mieściła się pod
trzema kamienicamj, łączący­
mi się tylko lochami. W po­
łowie XVIII w. kamienice te

przeszły drcgą spadków z rąk
mieszczan w posiadanie ary­
stokracji. Potuliccy, Wielopol­
scy, Sanguszkowie, wreszcie
Tarnowscy przebudowują ka­
mienice w piękny pałac o be­
czkowych sklepieniach, przy­
stosowując go do swoich po­
trzeb — i w XIX w. doprowa­
dzają do wyglądu dzisiejsze­
go. Jedynie piwnice (murowa­
ne częściowo jeszcze z gotyc­
kiej cegły) przetrwały prawie
takie, jakie były aż do naszych
czasów i ukrywają przed słoń­
cem i światłem te same skar­
by.

WINO PŁYNIE

micznych, trzeba przeprowa- \
dzać i próby organoleptyczne. \

W piwnicach pod ul. Sław- J

kowską pracuje wielu fachów- }
ców, a wśród nich' Węgier, 1
Stefan Gore, mistrz pielęgna- }
cji, który szkolił się w jednej }
z najlepszych * szkół winiar- }
skich w swoim kraju, w Bu-i
dafok. i

fłe m bi*andt
15 III 1606 15 VII 1956

‘Rembrandt;

Ongiś Turyło dla swoich go­
ści obciągał tu wno z beczek '

wprost do gąsiorów. Później
czynił to książęcy lub hetrnań-

• ski- podczaszy. A dziś? Dziś w

zmechanizowany sposób wy­
konują tę samą czynność pra­
cownicy Centralnych Piwnic
Win Importowanych — Od­
dział w Krakowie.

A więc w podziemiach pod
ulicą Sławkowską płynie- wi­
no od XVI wieku po dzień

dzisiejszy...
Od wieków też są te same

metody pielęgnacji wina. Ule­
pszony jest tylko system sa­
mego ■obriągu. ^— dsś robi to ,

maszyna — aż do korkowania
butelek włącznie. W trochę
odmienny sposób przeprowa­
dza się dziś też badanie jako­
ści win. Ongiś sam pan Tury­
ło schodził do lochu z zaufa­
nym sługą i sam próbował swe

węgrzyny badając, czy przy­
padkiem nie tracą szlachet­
nych walorów. Czynił to uwa­
żnie, i — pociągając małymi
łykami z dużej szklanicy sma­
kowite małmazje — oceniał,
według własnego podniebienia,
ich wartość. Dziś ekspertom
przyszła z pomocą chemia...

Oto w specjalnym laborato--
rium mgr Danuta Różycka
przeprowadza analizy pobra­
nych prób, ogrzewa, chłodzi i

porównuje, czy wyniki są zgo­
dne z |zw. „ustawą winiarską"
i czy wino nie „choruje"., O
winie bowiem mówi się stale,
że żyje, a w'ęc może i podle­
gać, jak każdy żywy organizm
schorzeniem.

Myliłby się jednak ten, kto
by sądził, iż próba smakowa
została zupełnie wyeliminowa­
nawXXwieku,Onie—i
dziś kierownik techniczny Je­
rzy Pankiewicz (zarazem za­
przysiężony ekspert wina),
musi posiadać przy całej swej
wiedzy fachowej również i —

„delikatne podniebienie", a

kierownik laboratorium musi
mieć wyrobiony smak i po­
wonienie, bo prócz analiz che-

Brigitte Bardot
— nowa gwiaz­
da, filmu fran­

cuskiego.

WYMOGI I PRZESTROGI

Wino importuje się w becz­
kach, najczęściej 500-litro-

wych, z Bułgarii. Rumunii,
Węgier, Jugosławii, Grecji,
Francji i Włoch. Przeważnie

czyni się to wiosną i jesienią,
gdy nie ma upałów, ‘ani zbyt
wielkich mfozów. Musi ono

przejść okres zaaklimatyzowa­
nia w piwnicy, przy ezym
podlega starannej i stałej pie­
lęgnacji.

Pielęgnacja trwa mniej wię­
cej około dwóch lat i po tym
dopiero okresie następuje roz­
lew do butelek. Specjalne za-

____ „

rządzenie Nacz. Dyr. CZHS w J dżinie młynarza
sprawie przechowywania win i świat czwarty .,.Qua.
gronowych importowanych ) mu dziwne imię Reiiibrandt,
mówi wyraźnie: a w księgach zapisano^
s „przeciętna temperatura plus lbrandt Harmenszoon van Rijn
8 st. C. do 12 st. C. jest} co znaczy Rembrandt — syn
temperaturą najwłaściwszą) Harmena znad Renu. Nad sa­
dła magazynowania win gro-)mym bowiem brzegiem odnogi
nowych importowanych. Pod- } tej rzeki wznosił się duży, sta-

kresla się przy tym, iż wi-}ry i mroczny młyn, gdzi° 350
na przechowywać należy )lAt temu urodził się jeden z

w magazynach ciemnych i } największych artystów świata
przewiewnych, przy czym) Dziś rocznica ieeo urodzin
butelki powinny być po- ) obchodzona jest uroczyście
układane w pozycji leżącej,) We wszystkdch krajach Juro-
aby korek był wilgotny i nieivy tw zamo^kich Set-

przepusmzał pmoietrza . # ki iego płócien z<Jcblą §Ciany
Czy te zalecenia są prze- # największych muzeów 1 naj-

strzegane przez naszych sprze- > Wspanialsze - galerie szczycą
dawców detalicznych. J się posiadaniem jego dzieł

Powiedzmy, sobie szczerze# Mały Rembrandt od naj-
(wszak starożytni mawiali —# wcześniejszych lat zdradzał
m vino veritas) — w wielu {chęć do nauki. Podczas gdy
wypadkach nie. Toteż znawcy# jeg0 braci uczono rzemiosła,
ze zgrozą nieraz patrzą na bu-# jeg0 posłano do szkoły łaciń-
telki drogich win importowa-v sklej, by potem mógł wstąpić
nych, stojące w słońcu na wy- # na akademię.

Arhprzecież d0 C,elÓW| Cóż, kiedy w książkach bar-
SS ~

fY A drogą i posyła go na nau-

więcej dbałości o wino, które rysunku. Trudno jednak
Pr7®clez,zy?e TM Plwnlr,acl}>RembraTidtowi zgodzić' się z

jest tak troskliwie, czule lingy^ygjgj^^ .czuje skrę-
kosztownie pielęgnowane. 5 powany narzucanym mu zda-

(ol.) J niem. Przerywa naukę. Prag-
nie pracować samodzielnie, w

’ i samotności odtwarzać to co

Z zvcia # widii i tak, jak on to widzi.
» i Mroczna izba w rodzinnym

kulturalnego
Francji

B. , , , ż tylko snop
ztery wystawry malarstwa Jw le(j1Kym
otwarte ostatnio w Paryżu? Najchętniej maluje samegó

przyciągają uwagę miłośników} steb;.e Nie nte dodaj.e) nic nife
sztuki. W Pavillon.de Marsan? UT)ięks7a. .z ifjąhywałą siłą eks^
została otwarta, retrospektyw-} pres:ji oddaje szczegóły. Na
na •wystawa płócien jednego zikafcij m z tych jjterwsżych au-

najwybitniejszych malarzy} toportrefów jest inny, a jednak
francuskich, zmarłego 17 Sier-j zawsze pozostaje sobą.
pnia 1955 roku, Fernanda Le-} Powoli rozgląda się dokoła,
ger. Galerie Charpentier wy-^Spostrzega drgające światło
stawiła, obrazy Andre Mąmnina twarzy staruszki matki sie-
z okazji 50 rocznicy jego uro-} dzącej w pobliżu okna, przy-

’ ^Jm. , Jgląda się staremu ojcu, kióre-
Jeden z wybitnych pejzaży-} mu przybywa coraz więcej

stów współczesnych Christien i zmarszczek na twarzy. Tak
• Caillard wystawia swe prace a powstają portrety rodziców. ?

w Galerie Bernier. Dużym # A potem przerzuca karty bi-
wreszcie zainteresowaniem.eie.# blii. I.udzie prości i ubodzyj

■szy, się wystawa prac • Gro- # uciekinierzy wynędzniali tliła-
maire,, ■• : #czką w okresie wojny 30-1 etę

fnięi —- oto" jego modele dp,
# scen biblijnych. Pobożni' łudzić
# nabywają je chętnie. Wkrót-
#,ce zjawia się u Rembrandta
# pierwszy handlarz obrążów. I
# Po śmierci ojca 25-letni
f malarz ' ■opuszcza. ... rodzinny
fmłyń. Do Amsterdamu tskróts
# ce sprowadza swą siostrę i
# każę jej -.pozować. Pracuje in-

\ teńs.ywnie, niemal że co ty-
) dzień wykańcza portret. Sfay
) daje sobie bardzo dużo trudu;
#uczn'owle tw:eró?.ą, że no dzle4
^sięć rdzy szkicuje twarz, za-

#nim ją zacznie malować. ,\V
ftym okrasie powśtaję słynny
# obraz ..Anatomia-doktora Tul-

#pa" namalowany na zamówię-
#nie pierwszego wymieście le-
#karza. Kompozycja podoba się,
# Rembrandt jest w modzie. ■
# Następuje poznanie z Sas-
#kią, szczęśliwy . okres narze-'
fczeństwa, ich ślub...
# Teraz Saskia staje się z ko­
źlej modelem męża. Rembrandt

ICj lipca 1606 r.

skim mieście

Autoportret

1_1

nialarza prawie wszystkich
ruchomości. Dostaje coraz

mniej dobrych zamówień. Ro­
bi jeszcze portrety i sceny z

nowego testamentu. Sprzeda­
żą obrazów zajmują się Hen­
drickje, z Tytusem; aby uśpić
czujność wierzycieli.

Potem Hendrickje umiera.
W jakiś czas później żeni się
Tytus; trawiony jednak cho­
robą płucną umiera przed­
wcześnie. Teraz pozostaje ar­
tyście już tylko Kornelia —

jego córka z Hendrickje. Żyją
Skromnie We dwójkę. Malarz
staje się coraz bardziej zapo­
mniany. Raz pozuje nawet za

opłatą jednemu ze swych da­
wnych uczniów. Przebiega w

myśli całe swe życie, chętnie
wspomina lata dzieciństwa.
Dlaczego opuścił stary młyn
na zawsze? Jeszcze raz sięga
po temat do biblii — tym ra­
zem wybiera opowieść o po­
wrocie syna marnotrawnego i
daje bohaterowi własne rysy.
To jego ostatni autoportret.

Jesienią 1669 roku Rem­
brandt umiera. Odchodzi, ge­
niusz, którego całe życie wy­
pełnione było niestrudzoną
pracą, a jedtiak nad trumną
jego toczy się spór jak go po­
chować >i za co... A przecież
zostawił po sobie niezwykły
skarb: kilkaset wspaniałych
prac, w których zamknął swój
ogromny talent (db)

w holender-1 zmienia się, traci dawną
ludaein w ro-• niirnsó-

przyszedł, na

syn. , Nadano
,a

Rem-

otb jego pierwsza
. Lubi to ciemne

ciemne są jego o-

mistrzowSkU rzuca

(światła i skupia je
miejscu.

po­
sła-nurość; miłość, dobrobyt,

wa wyzwalają zeń uczucie ra­
dości, Ma wielu uczniów, ów­
czesnym zwyczajem poprawia
ich prace i sprzedaje niekiedy
pod swoją marką.

Kolejna śmierć trojga dzie­
ci zakłóca szczęście rodzinne
Rembrandtów. Zbliża się ó-
sma rocznica ich ślubu, Czwar­
te. upragnione dziecko otrzy­
muje imię Tytus. Syn ppzo-
staje przy .-życiu, ale Saskia
jest nieuleczalnie chora.

Po śmierci Saskii zaczyna­
ją się poważne kłopoty finan­
sowe. Artysta nie potrafi dać
sobie z nimi rady. Kupno ob­
szernego i drogiego domu (je­
szcze za życia żony) 'j związa­
ne z jego utrzymaniem wy­
datki komplikują sytuację
materialną malarza, .. który
znów staje się zamknięty w

sobie i ponury.
Dc domu Rembrandta przy­

bywa młoda wiejska dziew­
czyna, sierota Hendrickje Stof-
fels. Zajmuje się gospodar­
stwem i dzieckiem i powoli
zdobywa coraz więcej miej-:
sca w sercu malarza. Teraz
na nią kolej pozować artyście.

Dom zostaje przepisany na

Tytusa, ale licytacja pozbawia

Miedawno ukazał się nowy,
1 '

Piąty z kolei, a pierwszy w

br. numer „Kwartalnika O-
polskiego", czasopisma nauko­
wego, poświęconego przeszło­
ści i teraźniejszości Śląska
(nie tylko Opolskiego).' Pismo,
wydawane dotąd przez Wyż­
szą Szkołę Pedagogiczną w O-

polu — w marcu br. przejęte
zostało przez Opolskie Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk. Ko­
mitet redakcyjny pozostał bez
zmian: Stanisław Kolbuśzew-
ski, Stefan i Kazimierz Po-

piołkowie, Tadeusz Gospoda­
rek, Stanisław Czarnecki;
Teodor Musioł, Stan. RospOnd,
Jerzy Cichos.

Kwartalnik pretenduje do
funkcji sui generis encyklope­
dii Śląska, obejmując: archeo­
logię, historię, język, litera­
turę, sztukę, szkolnictwo, wre­
szcie bibliografię Śląska.

Jest niezaprzeczenie Wielką
zasługą nielicznego zespołu
.^Kwartalnika"; że podjął się
on patronować

" systematyzo­
waniu i i poszerzaniu wiedzy o

tej ważnej,i w gruncie rzeczy
za mało ogółowi znanej części
kraju. Już parę dotychczas
wydanych numerów w pew­
nym stopniu tę lukę zapełnia.
A oto przegląd zagadnień, o-

mówionych w ostatnim nu­
merze:

Wanda Kozłowska pisze
o. „Wczesnośredniowiecznych
grodach Woj. Opolskiego na

tle warunków fizjograficzno-
gospodarczych". Jest- to frag­
ment większej pracy,, zaopa­
trzony w mapki i tabeje.

W artykule „Jak rosła Leg­
nica" Wł. Dziewulski odtwa­
rza historię tego miasta od e-

pbki kamienia gładzonego (tak,
tak!) po dzień dzisiejszy. Bar­
dzo ciekawe szczegóły, doty­
czące „Doli i niedóli Henryka

Rembrandt: Hendrickje Słoffels

ilt Opolski
XI; księcia , Legnickiego" od- 1
słania Marian Gumowski w

artykule, który czyta się jak
powieść • awanturniczą. Stefan
Popiołek pisze o „Stosunku
ludności śląskiej, do zajęcia
Śląska przez Frusy w latach
1740—1763“, Roman Horosz-
klewićz-’- drukuje ilustrowane
„Opolskie notatki heraldycz­
ne". „Przegląd i charaktery­
styka akt rejencjii opolskiej"
Mariana Czaplińskiego zamy­
ka dział historyczny.

Artykuły: „List z Opola pi­
sany w roku 1826“ Romana
Kalety oraz. „Wyzwiska, prze­
zwiska i dosadne Wyrażenia.
Opolan" Szymona Koszyka —

przeczytają z zainteresowa­
niem nie 'tylko językoznawcy.

Jan Piprek pisze o „Polscę
W twórczości Wacława Scherf-
fera, śląskiego poety XVII w.",
B. W. Januszewski o znako­
mitym slawiści-e — „Wojcie­
chu Cybulskim we Wrocła­
wiu".- ,’,Odwiedziny polskie we

WrocławskiejBibliotece Uni­
wersyteckiej w i poł. xix w.“
E. Marczewskiej — Stańdowej
i „Gotycka polichromia w ko­
ściele w Strzelcach Świdnic­
kich" Anny Orosz zamykają
cykl artykułów o przeszłości.

Część druga kwartalnika no­
si tytuł „W .dzisiejszym Opo­
lu". St. Kolbuszewski drukuje,
tu pracę „Echa śląskie w pi­
smach filomatów", Łazarz
Brandt pisze o współpracy,
-szkół wyższych i średnich ..na

terenie woj. Opolskiego.
' O

„Pracy ńa>jkovzó'-óświatoWęj'
muzeów woj. opolskiego w o-

krosie X-lecia“ opowiadają
Alina Chrzanowska, i Alfreda
Zawiszańka. W. .dziale recen­
zji z książek omówiono rocz­
nik I „Onomastica" cennego
wydawnictwa Zakładu im. Os­
solińskich we Wrocławiu,

zbiór 50 piosenek „Śląska"
St. Hadyny i Zdzisława Pyzi­
ka, oraz „Prawdziwe ńiepra-
W dziwę, dolnośląskie legendy
i' baśnie ludowe" Romualda

Cabaja (b. dobra recenzja T.

Gospodarka).
Dwa przedstawienia Teatru

Opolskiego: „Współwinnych"
Goethego i „Komedię" A. Na-

łęcz-Korzenliowskiego omówił
wnikliwie i interesująco prof..
St. Kolbuszewski. W dziale
„Kronika" czytamy wywiad z

Rafałem Urbanem, prezesem
opolskiego ZLP. Cenną pozy­
cję stanowią „Materiały do
kroniki kulturalnej Opól-;
szćzyzny", obejmujące czas od
kwietnia do grudnia 1955 r.

Kwartalnik zamyka opraco­
wania przez Marię Ochońską i

Franciszkę Sawicką „Biblio­
grafia Śląska za okres 10-le-
cla 1945 — 1955".

W sumie „Kwartalnik Opol­
ski" jest czasopismem, które
nię. tylko powinno się znalezć
w każdej bibliotece i czytelni,
‘ale, co ważniejsze — może i

pcwinnó być czytahe zarówno

przez naukowców, jak przez
całe społeczeństwo, zaintere­
sowane dziejami i rozwojem
kulturalnym tych drogich ka­
żdemu Polakowi ziem, które
powróciły, do nas po wiekach.
Pismo tó jest przejawem słu­
sznych dążeń do ukazania i
dowiedzenia polskości Wszyst­
kich ziem Śląska w przeszło­
ści —- a równocześnie stanowi
dokument coraz bujniejszego
rozwoju życSą kulturalnego
Opolszczyzny; Polecamy!

Prenumeratę przyjmują u-

rzędy pocztowe, placówki
„Ruchu" oraz listonosze.. Cena

prenumeraty półrocznej — 20
złotych.

M. K.
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I ipiec. upał, wakacje
•-my — piszemy o nauczy­

cielach. No cóż — trzeba
przecież pamiętać, że nauczy­
ciel i jego sprawy żyją przez,
cały rok, ą me tylko w okre-
ąie początku i zakończenia ró-
ku szkolnego, z których to o-

kazji poświęca śię tym na­
prawdę Szanowanym ludziom
wiele uwągi na łamach prasy.
Że szanowanym w naszym
kraju — o tym chyba nikt nie
wątpi.. Dowzięte ostatnio u*'
chwały świądczl o tym najle­
piej. Pod wieloma względami
zawód nauczycielski został bo­
wiem zrównany z najzaszezyt-
niejszym u naś zawodem —

górnika. Ot nD. sprawa pierw­
szorzędnej wagi — emerytury,
Obecnie nauczyciel dopraco­
wawszy wieku lat 60 (nauczy­
cielka— w wieku lat 55), któ­
remu siły fizyczne nie pozwa­
lają nadal wykładać, otrzymu­
je zaopatrzenie emerytalne w

wysokości 60 proc.
‘

ostatniego
ząrobku. podczas gdy poprze­
dnio otrzymywał 40 proc, wy-
na;’rodzenia. Jeśli natomiast
zdrowie i ochota dopisuje,
może pracować nadal, przy
czym obok zaopatrzenia po-
bibrą normalne wynagrodze­
nie za pracę.

Zaczęliśmy od kadr bardziej
.ząsłużonych i starszych wie­
kiem.

ezyciżUk-ns^Uk, karmiących
dzieci żńuiięjśżonó liczbę %o-
dżin pracy o jedną dziennie
(dwa razy pó pół godziny). I
to jeszcze nie wszystko. Pro­
jektowana jęśt podwyżka
skromnych stosunkowo płac
nauczycielskich przy równo-
czeshćj zniżce godzin lekcyj-
hycłi. W ciągu 2-miesięczńe-
go wypoczynku wakacyjnego
nauczyciel może być zatrud­
niony nie więcej jak dwa ty­
godnie. Ustawiczne kursy i

praca administracyjna nie
przerywają mu tak bardzo po­
trzebnego urlopu.

A CO DLA MłODYCH?

^/stępujący do zawodu dy-
’ '

plomanci szkół pedagogi­
cznych otrzymują bezzwrotną
zaliczkę w wysokości
sięcznyęh poborów —

gospodarowanie. Bardzo to

rpzsądne zarządzenie. Umożli­
wią skromne urządzenie się,
ubranie, zakupienie niezbęd­
nych przedmiotów gospodar­
stwa domowego.

Są jeszcze inne poważne po­
sunięcia, polepszające nauczy­
cielski byt. Oto np. dla nau-

CHODZI NIE TYLKO O BYT

f~)czywiście warunki bytowe
'-'śą niezmiernie ważne, ale

było jeszcze sporo innych
spraw natury — nazwijmy to
moralnej — które póważńie
zatruwały życie nauczyciel­
skie, Do nich to w pierwszym

irzędzie należała poufność opi­
nii oraz sprawa przenoszenia
ze szkoły do szkoły, jak. się to

popularnie mówiło — przerzu­
cania. I w jednym i w drugim
wypadku nastąpiły radykal­
ne zmiany. Obecnie nauczyciel
wie o tym jaka iest opinia ó
jego pracy. Ocena ta kształtp-
wana jest kolektywnie pomię­
dzy dyrekcją, organizacją par­
tyjną i organizacją związko­
wą. Nic nie dzieje się za jego
plecami, bez jego wiedzy i
możliwości obrony. To samo

dotyczy przeniesień, których
w zasadzie nie można dokony­
wać z urzędu, a jedynie W wy­
padkach spraw dyścypliriar-
hych i nie wywiązywania się
z obowiązków oraz przy reor-

ganiżacj i szkoły. I wtedy jed­
nak dyśkdttiję się z nauczy­
cielem, starając się przekonać
o słuszności decyzji, wysłu­
chując i biorąc pod uwag® je­
go zastrzeżenia. Jeśli mimo tó
nauczyciel uważa się za skrzy-
wdżonęgo — móże odnieść się
do sądu...

I jeszcze kilka słów o dzie­
ciach nauczycieli. Te
dzięki. Swym rodzicom,
muią bardzo korzystne
runki kontynuowania
w wyższych szkołach. Podob­
nie jak dzieci przodowników
pracy i górników — jeśli wy-
kńżą się odpowiednimi kwali­
fikacjami — maja pierwszeń­
stwo w dostaniu śię rta studia,
w korzystaniu ze stypendiów
i domów akademickich.

także
otrzy*

wa-

nauki

SPRAWY

NIEMAL „ODWIECZNE"

f^czywiście jest 'to bardzo
V/wiele i nauczyciele — z

którymi rozmawiałam na ten
temat;— doskonale zdają so­
bie sprawę z tego wyróżnienia
jakie ich spotyka. Ale tak już
zawsze jest, że gdy się otrży-
mujś śpóro — chciałoby się
jeszcze więcej, tym bardziej,
że pewne postulaty można

spełnić bez większego trudu.
■■■*■■■■•■■■■■•■>>■■>■■■■■■■■>■•

O czym nam pisze |R|
Woj. Zarząd g
Rolnictwa @

nadszedł

0 trzech wrogach
artykułów offóln o-spożywczych

o pielęgnowaniu notvalijek
i o kłopotach z dorszami

Sży ńie dotknęła Was ni-

gdy... Czytelniczki, , żadną
kulinarna klęska? Czy ni­

gdy nie skwasiła się Wam żu­
pa, nie wysechł chleb, nie przy­
paliły ci^gtka? Na pewno nie­
jedną taką „porażkę" mącie
zh sobą i dlatego zainteresuje
Was może wycieczka, na któ­
rą Was Zapraszamy. Uwaga,
wędrujemy śladami towarów,
które, złożone w krakowskich

Sklepach uległy zepsuciu.

gryzie drzewo, tak
maleńki pajączek,
terenie" pieczywa,
serów, marmolady.

KIERUNEK — TUCZARNIA

. Zaczynamy od tzw. artyku­
łów ogólno-spożywczych, Do­
siadających trzech zasadni­
czych Wrogów:

Wróg nr 1; wilgoć. Nić

wszystkie krakowskie sklepy
mają suche pomieszczenia. W
niektórych panuje wilgoć, ata-
ku.iaca szczególnie cukier i
produkty od niego pochodni,

ńnp. cukierki. Przecież mokre­
go cUkru i pozlebiańyćh cu­
kierków sprzedać nie sposób.
Cóż wlec z tym „fantem" Zro­
bić? Jedyna rada: obniżyć ce­
nę o 50 proc. i odstąpić go
Krakowskiej Spółdzielni Cu­
kierniczej do pońownego prze­
robu,..

Wróg nr 2: myszy i szczury,
które czasami dobierają się do
sklepowych magazynów, nad­
gryzają paczki z ąndrutami,

'

pudełka z płatkami owsiany­
mi i bardzo lubią urządzać so­
bie przytulne gniazdka w

. workaęh- g cukrem. Kierow­
nicy sklepów tępią szczury bez
litości poprzez trutki, a nawet

przy pomocy obław, (Ostatnia
obława w magazynie sklśpu
przy Placu Mariackim zakoń­
czyła się zwycięstwem odnie­
sionym nad 30 szczurami).

Nó dobrze. powiecie, ale ja­
ki jest lós towarów, które gry-
zohiC Zaszczyciły swym apety­
tem? Z kategorii pierwszej
spadają do kategorii drugiej i
zamiast służyć ludziom, służą
świniom hodowlanym W Za­
kładach Tuczu Przemysłowe-
go, w tuczamiach prowadzo­
nych przez Krak. Zakł. Ga-
stron. i w podkrakowskich
PGR,

I wreszcie — wróg nr 3:
mole i rozkruszek. Oczywiście

nie zwykłe mole.które dopro­
wadzają nas w mieszkaniach
da rozpaczy, ale mole, których
larwy bardzo lubią make i ka­
szę. A rozkrusżek? Podobnie
jak kornik
rozkruszek,
..działa na

czekolady,
Znowu to samo, Co poprzed-

■dnio pytanie i. identyczna od­
powiedź: Gdzie wędrują to­
wary zaatakowane przez mole
i rozkruszka? Wędrują do
czarni.

JEDYNA RADA —

ŚMIETNIK
1 Nie można powiedzieć,

ekspedienci sklepowi nie mię­
li kłopotu z warzywami i Owo­
cami, a już szczególnie z wcze­
snymi. Bo chociażby taką sa­
łata i truskawki. Jeśli sałaty
porządnie nie skropisz — wię-
dnie. Jeśli skropisz — gnije. A
truskawki? Wiemy dobrze, jak
to z truskawkami bywa: pole-
żą parę godźin 1 już puszczają
sok, pokrywają się pleśnią. A
ponifeważ na posputa jarzynę
i owoce żaden amator się nie
znajdzie (nawet wszystko-
żerne świnie) przeto wyrzuca
Się je na śmietnik. Oczywiście
sprzedawcy sklepowi dokłada­
ją starań, aby tych odpadów
było jak najmniej, gdyż stra­
tami obciąża się ich premię
za konserwację towarów, wy­
noszącą 5 proc,
skanego z jego

Ale jarzyny i
cze głupstwo
z dorszami. Bo
ne szybko pleśnieją a dorsze
mrożoną błyskawicznie Plują
się, wydając przy tym wcale
ńie fiołkowy zapach. W skle­
pach rybnych, wyposażonych
w chłodnie, dorsze nie spra­
wiają sprzedawcom specjal­
nych kłopotów. Gortej jest
natomiast jeśli zdarzy się (na
szczęście teraz już coraz rza­
dziej), że jeden czy dwą kilo­
gramy mrożonych dorszy za­
wędruję ni ladę sklepu spo­
żywczego. pozbawionego lo­
dówki. Jeśli towar ten w mig
nie zostanie, rozkuóiony,
legnie zepsuciu. A zepsuty
dorsz, to nie przelewki.

(Lov)

tu<?

ib.y

od obrotu uzy-
sprzedaży,
owoce to jesz*
w porównaniu
dorSzó wedzo-

u-

Do redakcji naszej
następujący list, który poda-
.jemy rtiżej w całości.

Prezydium Wojewódzkiej
Pndy Narodowej, Wojewódzki
Zarząd jłoinictwa — Zarząd
Hodowli Zwierząt opierają1!:
sie da protokole z posiedzenia
Kotnis^i u» .sprawie >Wnioskit

nowatorskiego ob. Boleńs.kie-
go Franciszka przesyła nastę­
pujące sprostowanie do art.

umieszczonego w „Echu Kra­
kowskim" w dniu 29 paździer­
nika 1955 r. pt. ftNd forćle
straszy.."
( JV dąiy.. Ś grudnia 1955 r.

ź inicjatywy Wojewódzkiego
Zarządu Rolnictwa w Krako­
wie odbyło s!.ę posiedzenie Ko­
misji, w skład której weszli:
przedstawiciel Ministerstwa
KolntctWa, kierownik Zarzą­
du Hodowli . Prezydium WRN,
kierownik zakładu psychologii
zwierząt, wojewódzki zoote­
chnik pszczeldrśtwa, przedsta­
wiciele K.P.L.P.N. „Las" oraz

pszczelarze z terenu. Uczestni­
czyli w posiedzeniu również
przedstawiciele Prasy— „Echa
Krakowskiego" i „Gazety Kra­
kowskiej".

Komisja po rozpatrzeniu
wpkosku nowatorskiego ob.
Rólehskiego Franciszka doty­
czącego podniesienia produkcji
miodu przez zastosowanie tzw.

„metody termostatycznej" u-

. znała, że metoda ta nie zasltJ*
guje, aby ją uwzględniono w

hodowlii gdyż zwraca uwagą
tylko, i Wyłącznie na jeden
Czynnik, a mianowicie na tem­
peraturą.

Wobec czego całą tą „meto­
dą termostatyczną" nie uzna­
no ża metodą, gdyż jako taka
nie może mieć żadnego zasto­
sowania W praktyce i Wpłynąć
na podniesienie produkcji
miodu.

i Ponadto wywody ob. Bo-
leAskiepo nie przekonały żad­
nego z uczestników konferenr
cji,. ponieważ na postawione
pytania ob. Boleński udzielał
odpowiedzi niejasnych i wy-
krątnych.

Komisja postanowiła za

rzecz konieczną, przestrzec
szerokie rzesze pszczelarzy
przed o,b. BoleAskim Franci­
szkiem, który przez sugerowa­
nie tzw. „metody termostaty­
cznej" Wyłudza pieniądze
żwłaszcża od początkujących
pszczelarzy.

Notatką powyższą prosimy
um'eźcić w „Echu Krakowa",
jako sprostowanie wyżej
Wspomnianego artykułu.

Zastąpca kierownika
Wojewódzkiego Zarządu

Rolnictwa
Mgr inż. Papir Antoni

CHODZI O WCZASY <

X O... MIESZKANIA <

Zacznijmy od pierwszej —

łatwiejszej sprawy. Otóż
nauczyciele z naszago terenu

chętnie wyjeżdżaliby nad mo­
rzę, podczas gdy „nadmorscy"
z prawdziwym zadowoleniem
spędziliby wakacje w Zakopa­
nem, lub okolicach podgór­
skich. Niestety morskich
wczasów jest bardzo niewiele,
podobnie jak wczasów sanato­
ryjnych i leczniczych, a prze­
cież zdajemy sobie sprawę, że
niewiele jest zawodów tak
szarpiących nerwy f wyczer­
pujących zdrowych nawet lu­
dzi. Obecnie na jedną zakła­
dową organizację związkową
przypada jedno lub dwa miej­
sca Wczasowe, podczas gdy w-

lóżnych przedsiębiorstwach —

sprawa przedstawia sie znacz­
nie lepiej-. Do wielkich rzad­
kości należą też. płatne-zresz­
tą przez samych wyjeżdżają­
cych — wczasy zagraniczne
lub „orbisowskie" wycieczki.
A chyba zależy nam na tym,
aby nauczyciel zobaczył tro­
chę świata, bo właśnie on naj­
bardziej upowszechnia swa

wiedzę. Cały okres krakowski
otrzymał w tym roku (nie wli­
czamy w to profesorów wyż­
szych uczelni) aż... 6 miejsc na

Wćzasy zagraniczne. To zbyt
mało.

No i wreszcie... sprawy mie­
szkaniowe.. Nauczyciele z ra­
cji swego zawodu
cierpliwymi, ale
wiedzieć w jakim
spora ich garstka,
od dłuższego czasu

kania — może je
Niech to będzie za rok. za

dwa, nawet' za pięć — tru.d-
no — potrzebujących jest wie­
lu — ale chcą o tym wiedzieć

, i zależnie od tego organizować
swoje życie. Nie można Dowie­
dzieć, aby Drżydziały omijały

, ich W; zupełności, p.yło w tej
sprawie Wiele konferencji, na

których władze miejskie i wo­
jewódzkie prżyrzekły solennie

, owę, zapewnione ustawą sora-

, wy załatwiać. Ale niestety
tempo jest bardzo wolne. W
III kwartale br. nauczyciele

i

t

otrzymali z nowego budowni­
ctwa 2 mieszkania (łącznie 5

_ izb). Są nadzieje na dalszy
a* I Przydział w IV kwartale 5

mieszkań. Bardzo słusznie. Ale
trzeba brać ood Uwagę, iż rok­
rocznie newien procent nau­
czycieli odchodzi na emerytu­
rę, przychodzą młodzi i... la­
tami mieszkają w miniaturo­
wych, dwuosobowych, pokoi­
kach Domu Młodego Nauczy­
ciela przy ul. Warszawskiej
lub w domu-DOSZ w Nowej
Hucie.1 Żenią się. mają dzieci,
pracują i żyją w jednym po­
koju w dodatku ze współlo-
katorem.

WAKACJE

Dowróćmy jednak do spraw
• przyjemnych. Do Wakacji.
Jak spędzają je nasi krakow­
iacy wychowawcy. Część poje­
chała wraz z młodzieżą na ko-
łonie, w charakterze opieku­
nów. Przyda się owe dodatko­
we wynagrodzenie plus świe­
że powietrze, las i woda. Inni
bawią na wczasach. Część or­
ganizuje wycieczki w Tatry
polskie i słowackie, wędrowne
obdzy itp. Powrócą opaleni,
wypoczęci, mając w perspek­
tywie podwyżkę uposażeń oraz

mniej wyczerpująca pracę. O-
kazuie sift iż stare wcale nie­
życzliwe powiedzenie: „bodaj-
byś cudze dzieci Uczył" — u

nas interpretowane jest na ko­
rzyść uczącego i tym samym
uczniów.

I MARIA KWIATKOWSKA

są ludźmi
chcieliby
terminie

czekająca
na miesz-
otrzymać.

Nasz Czytelnik KA­
ROL pałka prósi o po­
danie wszystkich za­
sad, które ’

dotyczą
kontry wywoławczej.

Na wstąpię należy
zaznaczyć, że kontra

wywoławcza jest jed­
ną z podstawowych od­
zywek — stosowanie

jej wraz z systemem
odipowiddzi nie nale­
ży do rzeczy' łatwych.
Zresztą niech to osą­
dzą Cżytelnicy, po prze­
czytaniu tego krótkiego
artykułu.

CO TO JEST „KONTRA
WYWOŁAWCZA"

Jak wiadomo kontra

jest jakgdyby oświad­
czeniem, że przeciwnik
ale wygra zadeklaro­
wanej gry. Kontra wy-

wywoławcza jest to u-

mowne (konwencyjne)
zgłoszenie pewnych, o-

kreślonych wartości a

nie chęć „położenia”
przeciwników. Jest wiec

rzeczą konieczną dokła­
dne określenie momentu

kiedy kontra jest „wy­
woławcza”, a kiedy
„karna”.

KIEDY KONTRA

JEST WYWOŁAWCZA?

1) Każda kontra na

odzywkę ó-twićrdjąca na

wysokość 1 w kolor lub

bóż śitn, 2-ch j 3-ch w

kolor.

2) Kóntra na odzywkę
przeciwnika 1 w ko­
lor lub bez atu oraz

2 w kolor

okrążeniach
ile partner
towal tylko

w dalszych
licytacji, o

dotąd licy-
„pas”.

KIEDY KONTRA JEST

KARNAT

„Lokator domu przy ul. Dietla 21",
Kraktw. Wasze uwagi przekazaliśmy I uzyskać potrzebne informacje:
Wydziałowi Kwaterunkowemu Prezydium
MRN w Krakowie. (12'50)

Stanisław Fila, Wadowice. Odpis Wa-

ś-zego K®tu, przestaliśmy Mtoisterstwu

Pracy i Opieki Społecznej w Warszawie.

(1062)
Meiria tylna, Kraków. Radzimy Pani

zwrócić się do Działu Organizacji Za­
trudnienia Inwalidów WZSP, celem o-,

mówienia możliwości dalszego zatrud­
nienia Fani. (691/1)

Edward Gletos, Myślenice, Śpółdżfeihla
„Gianit" zawiadomiła nas, że otrzy­
mał Pan' — po naszej interwencji —

odszkodowanie za sześć dni niewyko­
rzystanego w noku 1955 urlopu. Pro­
simy o poinformowanie nas; czy uważa

Pan takie załatwienie sprawy za wy­
starczające. (647/1) :

Frof. Feldier, Kraków. Sprawą poru­
szoną przez Pana,' zainteresowaliśmy
Miejski Zarząd Architektoniczno-Budo­
wlany. (1248)'

AItoina Siykula, Karolina Sektaa,
Zhlpnlew Fieczonka, Ignacy Wójełk,
Kraków; Adam Bętkowski. WteHcsIta;

Agnieszka Buto, Kasżów; Jóżel Bu­
dek. Prekoclm. W Waszych sprawach

; intteriy^iKujemyń W,. wyniikAch. powiddo ■
nr.myWas' w terminie’ późniejszym: —

(1223, 1197, 1185, 1156, 1227,' 1055,
1249) -

Wtodystaw Cygan — Kraków (1221).
Wiersz slaby. Nie wykorzystamy, •

Władysław Stachura — Skawa (1111)

Podajerny nazwiska autorów i’ tytufy

książek, z których będzie Pan mógł
Maria

Rotkiewicz — „Lekka atletyka”. Cho-

mieokow — Stepańczenok — „Lekka

-atletyka’'.
Maria Kawalec, Kraków (1144). —

Bliższe informacje otrzyma Pani w

Woj. Zbiornicy Przemysłowych Surow­
ców Wtórąych w Krakowie ui. Skar­
bowa 4„

Franciszek Garcla. Kłaj (1112), Waś-

ko, Węgrze, (1142) w Waszych spra­
wach interweniujemy.

„Czytelnicy z Suchej" (1019/1). —

Powiatowy Zarząd Łączności w Bochni

odpowiedział na naszą ; intetwencję,, ż

wszystkie radiowęzły odbierające pro­
gram ą anteny, transmitują program
„Warszawa I” ze wzgiędu na lepszy
odbiór. .

P. Bocheńska I P. Grotowski, Kraków

(371). Na naszą interwencję DRN —

Podgórze wydala polecenie założenia

kraty
w ul.

woda

nic.

Marla Piątek, Kraków (1032/) Na na­
szą interwencję Dyrekcja MPK zako­
munikowała rfrfm, SŻŚ prośbę 'Rani za­
łatwiła pozytywnie.

Wilhelm Siczyęisl, 3-wonno (782/11).
Jak nas poinformował naczelnik PKP

Oddział przewozów w Staliwgrodzie, po

naszej Interwencji usunięto usterki aa

stacji Jaworzno, o których Pan nam

sygnalizował.

odprowadzającej wody opadowe
Wasilewskiej. Po tej inwestycji
nie powataa spływać do p:w-

KONTRA

WYWOŁAWCZA

redaguje mgr Bogumił Seifert

2) Jeżeli skontrowana

została odzywka otwie­
rająca w bez atu na

wysokości 2-ch lub wyż­
sza, albo odzywka w

kolor na wysokości 4 ch

lub wyższa.
3) Jeżeli skontirowana

została w dalszych o-

krążeniach licytacji od­
zywka2bezatu,3w
kolor lub wyższa.

■ją-ćy powinien mieć 23

pktlub3+lewho­
norowych. Jeżeli kontra

wywoławcza została za­
stosowana na wysokości
2-ch lub 3 ćh w kolor,
kotutrujący musi posia­
dać, oprócz powyższego
minimum, inne wartości

dodatkowe w honorach

lub składach.

PROBLEM NR 8

W roku 1953 na mi­
strzostwach Europy w

Czasie meczu pomiędzy
Egiptem; 1 Anglią (53:51)
Egipcjanin L. Jalloitze

-rozgrywał 2 pik i po

zgraniu 9 lew. powstała
następująca sytuacja:

PRZYKŁADY NA KONTRĘ
WYWOŁAWCZAf?) NESW

1

2

1

1

3
1

1)
2)
3)
4)

5)

kntr (?)
kntir(?)

pas

pas

pas

pas

1 BA kntr(?)
pas kńtt(?)
pas kńtr*(?)
2 ko kntr*(?)‘

W NASTĘPNYM
„ROBERKU"

znajdziecie odpowie­
dzi na następujące. py­
tania: Jaik odpowiadać
na kontrę wywoławczą?
Jak powinien licytować
przeciwnik kontujące­
go? itp.

KRAKOWSKA

LIGA BRYDŻOWA

Z bardzo do­
brze poinformowanyclł
źródeł, dowiadujemy śię,
że w., jesieni br, ma

powstać Krakowska Liga
Brydżowa- , Oczywiście

PRZYKŁADY NA KONTRĘ
KARNĄ(I)

1) 1 pik knitr(?) ; jak tylko to nastąp-.
3)1W pas będziemy mieli jeszcze
3) 2 BA kntir(!) jednego mistrza Krako­
4)1pikpas wa — tym razem bry­

2BApas dżowego.
5)1BApas Jeżeli to samo źródło

3 k-0 kfltffi(!j dóaiiesće nam jeszcze, że

2tr. 2ko

pas kntr*(l)
2 k-o pas

CO KOHTRUJĄCY
MIEĆ POWINIEN?

Kontra wywoławcza
- oznacza sftoą kartę, sil-

■nśejszą niż pierwsza od­
zywka. W zależności od

sposobu liczenia kontru-

mistirz" ‘Krakowa (oczy­
wiście po 3-ch miesi:ę*
cznym obozie kondycyj­
nym) wyjedzie na ton-

rneó dó Chin — to nie

uwierzymy.
W każdym razie pro­

simy wszystkie nowo­
powstające sekcje bry­
dżowe o przysyłanie na

adires j „Roberka”
tów urodzenia, być
że przydadzą się
przyszłym prezesom

gi Brydżowej.

ak-

mo-

one

Li-

Wychodzi
„N". Pań Jatlouze (,,S”)

wygrat 3 . lewy „na
ciemne karty". Naszych
ęzytelników prosimy o

przysyłanie rozwiązali

„na jasne karty” w ter-'

minie do dnia 22 Idpca
br., na adres „Robę-
rek" Echo Krakowa,
Kraków, Wiślna 2.

ROZWIĄZANIE
PROBLEMU NR 7

Wygranie 13 lew przy

podanej zamianie 2-ki

karo ha 2 kę kier było
łatwe. Rozgrywka taka

noei nazwę „elimina­
cja”.

Przebieg gry: Wyjście
bżjemy asem pik i zgry­
wamy 4-y-kiery i pięć
karo. Na stole pozostaje
KW9 trefl, a w ręku D

pik i A8 trefl. Ostatnie

zagranie karo zmusza

„E” do zrzucenia Jed­
nej z czterech „czyn­
nych” kart: DW10 trefl

1 K pik — co umożliwia

zrobienie .13 lew.

Wyniki losowania na­
gród podamy w następ­
nym odcinku za dwa ty­
godnie.

(



Nr 1(5;

LIPIEC

Pod znakiemNiedziela

Bonawentu­
ry

Sobotą

Henryką
wielu ciekawych imprez

HU

obchodzimy

moimi
Higiena. XX wieku

Gj)rzy Moście Dębnickim na

ulicy Madalińskiego stoi
kiosk MHD, który rn. in. sprze-

doje także napo­
je chłodzące. Małp
kto jednak spo­
śród klientów tło­
czących się W upal­
ne dni przy kiosku
widzi, że szklanki
Płucze się W... je-

jedynym
O kolorze

„wody" le-

dnyni
wiaderku z wodą,
i zawartości tej
piej nie mówić...

Brrr!... I to wszystko dzieje
S’ę w Krakowie w drugiej
Iowie XX wieku! (wl)

Gzekcną na

poczekalnię

łowie po­

/"Ad długich miesięcy
trwa budowa poczekalni

tramwajowej

tym,
te

ZPB
Le­

pto-

przy Walcowni
w Nowej Hu­
cie. Przyczyna
tego . żółwiego
tempa tkwi ja­
koby w

że prace
prowądzi
Huty im.

nina w ramach... rezerw

dukcyjnych.
Do rezerw produkcyjnych

nie zalicza się oczywiście ma­
teriałów budowlanych rozrzu­
conych w wielu punktach bu­
dowy Kombinatu. A szkoda,
bo można by z nich do tej po­
ry wybudować nie jedną taką
poczekalnię tramwajową w

Nowej Hucie, (aż)

Załoga MPO

zdobyła
sztardar przechuj
TU I kwartale br. Miejskie.
•’ Przedsiębiorstwo Oczysz­

czania Wykonało plan pracy W
160 proc. Osiągnęło też najlep­
sze wyniki w wykorzystaniu
Sprzętu oraz obniżce kosztów
własnych.

W nagrodę za te osiągnięcia
załoga MPO otrzymała sztan­
dar przechodni. Podczas uro­
czystości 86 pracownikom
wręczono nagrody pieniężne,
a wielu — dyplomy uzhania.
W omawianym okresie wyróż­
niły się szczególnie ekipy-: Pil-

■ĆM, Mądrego, Marcinkowskie­
go, Kruczka oraz St. Katniń-
Skiegp,

Załoga -MPO postanowiła u-

»trzymać sztandar przechodni,
, jeśli pomoże jej w tym społe­

czeństwo Krakowa oraz... czte-

<ry nowe samochody, które o-

trzyma w tych dniach, (iw)

Dzisiaj rozpoczynają się DNI
MŁODOŚCI NOWEJ HUTY,

W zzyiązku z tą imprezą prze­
prowadziliśmy krótką rozmo­
wę z przewodniczącym komi­
tetu organizacyjnego imprezy,
Ryszardem Sławeckim.

— „Dni Młodości** organi­
zujemy z okazji zakończenia
pierwszego etapu budowy Huty
— mówi R. Slawecki. Uwieńcze­
niem całotygodniowych uro­
czystości będą imprezy w dniu
święta 22 Lipca.

— Czy jest to impreza je­
dnorazowa, organizowana tyl­
ko w roku bieżącym, czy też
zamierzacie powtarzać ją w la­
tach następnych?

-MChcielibyśrny, aby DNI
MŁODOŚCI NOWEJ HUTY

stały się tradycyjnym świętęrri.
W jaki sposob będą one orga­
nizowane, trudno' nam w tej
Chwili powiedzieć, dzisiaj de­
biutujemy.

-— Dzięń dzisiejszy jest
dniem inauguracji. Jakie prze­
widziano imprezy?

— Pochód w maskach i dzi­
wacznych strojach. Chcialbym
zaapelować do młodzieży,? aby
nie szczędziła pomysłów. Wij-
dzimy chętnie wszystko, co no­
we i wesołe. Zapraszamy na

inaugurację i wszystkie impre­
zy młodzież z Krakowa. Chce-
my slę wspólnie bawić. ..

— Co przewidujecie cieka­
wego w pozostałe dni? '

— Już w niedzielę rano wy­
rusza do Górek Tynieckich raid
pieszy i kolarski. O godzą 1Ó
ną placu przed pocztą rozpocz-
ńię się „jarmark plastyków*.
W ciągu dnia — imprezy ar­
tystyczne i sportowe oraz tań­
ce na wolnym powietrzu,

W poniedziałek rozpocznie
się zdobywanie odznaki „Spor­
towiec Nowej Huty**. W tym
samym dniu odbędzie się bar­
dzo ciekąwó Spotkanie działa­
czy 1 7.MP, którzy ■w -.latach
1949 — 1956 budowali Nową
Hutę.*«****4*44**f44*AA**>4A»*»**«*
Coraz więcej
przedszkolaków
w Nowej Hucie

W nadchodzącym' roku szkol­
nym 1956/57 wzrośnie z

14 na 17 ilość szkół podsta­
wowych w Nowej Hucie. Licz­
ba.. uczniów zwiększy się z

5.000 do 6.800. Kilkaset dzie-
ei uczęszczać będzie do świe­
żo- oddanych do' użytku, no­
wiuteńkich przedszkoli. W po­
równaniu z rokiem Ubiegłym
liczba przedszkoli wzrasta z 10
do 15, a ogólna ilość przed­
szkolaków. wynoszącą ostatnio
1.300, zaokrągli się do 2.000.

............ (ewa)

Młodości*1 Nowoj Huty
Interesującą imprezą będzie

Wtorkowy „zlot biurokratów -

kukieł-, Z wielką paradą wy­
niesie młodzież kukły biuro­
kratów hen! poza Nową Hu­
tę, by przestały panoszyć się

j®, mieśęię,
w programie przewidziano

koncerty. estradowe; i wiecżóry
-filmo-

ńót
po-

Nie-
osób zgro-
z mistrzami

przybędzie ze' Stalinogrodu
Nowej Huty Kazan reki
kwintetem rytmicznym . PR,
popularny na Śląsku Kaczma­
rek ze swoją „Czelodką*1 i
„Gromadka Panoramy1*. War­
to tu jeszcze wspomnieć o ba­
lu maskowo-kostiumowym o-

raz o zamykającym „Dni Mło­
dości'* karnawale nad Wisłą.

Imprez jest dużo, lecz nie
■zamyka ich, nie ogranicza dru­
kowany, program. Młodzi. z.No­
wej Huty! Postarajcie się o to,
by. Wasze święto przebiegało
pod ■znakiem radości i pomy­
słowości, by Stało się napraw­
dę świętem młodości. -

(bos.);
oosooooooaoo°<^^

WistftA w „CjrcRdgfRfcu"

łStr. &

Gdybyśrriy zadali naszym czytelnikom, pytanie, kto jest

&w

R

autorskie * i • seanse

we. Przed młodzieżą
wohucką będą się np.
pisywać „Krakowiacy",
wątpliwie "setki"
madżi spotkanie
sportu — Królakiem, I.ercza-
kówńą, Jurewiczem, Zabłoc­
kim i innymi. Na „Wesołą so­
botę** w przeddzień 22 lipca |

freskiNa suficie
na stole -— befsztyk po tatafsku

7 dużym Uznaniem obser-
- wttjęmy dążenie Krakow­

skich Zakładów Gastronomicz­
nych do wzbogacenia i uroz-

Krakowscy
wodniacy
wffstflajĄ
swe kajaki
do Rudan

CZ krakowskiego Dworca Gl&-

wnego codziennie odjeżdża
kilka kajaków. Jako stację
przeznaczenia krakowianie
riąjęzęś-iej Wybierają Ruciane
nad jeziorem Nl^zkim nd Ma­
zurach. Rekordową liczbą jeśt
15 kajaków wysłanych do Ru--
cian w ciągu jednego dnia.

W ubiegłych latach wysyła­
jący swe łodzie często skar-
żylijsię, że kolej dostarczą, je
zbyt pfjźno (czasem i po 10
dniach) co np. przy dwutygo-
dńióWytn urlopie wcale niż jest
wesołe. Działo się tak na sku­
tek „korków** w Warszawie
(gdżle kajaki przewozi Się sa­
mochodem ż Dworca Główne­
go na Wschodni) i w Olsztynie,
gdzie spotykały się łodzie z

całej Polski.
Aby tego uniknąć krakbWscy

ekspedytorzy bagażowi starają
się,je przesyłać ■przez Lublin,
ą' nawet pociągiem gdyńskim
(ż przetadunlciem w Inowro­
cławiu). Kolejarze,, aby umo­
żliwić szybki przewóz kaja­
ków, posyłają je każdym po­
ciągiem Wskazanym przez po­
dróżnego ż tym, że dla do­
bra sprzętu i punktualności
zastrzegają sobie pomoc nada­
jących przy załadunku, (t)

maiconią dań w restauracjach
I. lokalach, do wprowadzenia
coraz tó nutirych, lepszych rC-

eeptur. słowem — do zadowo­
lenia klienta. Ostatnio KZG
Wschód otwarły sympatyczną
placówkę — bar „Grodzisko-*
przy ul. Grodzkiej 37. Lokal w

jednej z najstarszych krakow­
skich kamienic, był podobno
kiedyś pracownią Wita Stwo­
sza.

Frzed otwarciem „Grodzi­
ska" dokonano w nim komple­
tnego remontu. Uzyskano za

to placówkę bardzo, dobrze

wyposażoną, przystosowaną do
szybkiego i; dobrego obsłuże­
nia konsumentów. Wybudo­
wano osobny magazyn podrę­
czny dla kuchni, - magazynek
dla bułatu, pomieszczenie, w

którym odbywa się produkcja
garmażeryjna.

„Grodzisko** to lokal tzw.

sprzężony — łączy bar samo­
obsługowy i normalną salę re­
stauracyjną. gdzie pracuję
kelnerzy.

Z dużym uznaniem powita­
no specjalności'zakładu: bef­
sztyk po tataraku, maczankę,
sałatkę-awanturkę, barszcz z

uszkami; Ceny starano się
Skalkulować przystępnie —

np. befsztyk kosztuje 4,05 żł.
Na Wyjątkowo przyjemną at­

mosferę lokalu wpływa gu­
stowne wnętrzć, zaprojektowa­
ne przez prof. JanS Swider­
skiego. Cieszy oko szczególnie
fresk n> suficie, pędzla profe­
sora. W urządzeniu wnętrza
brali też udział studenci AŚP.

(j>

yayoysmy zaaali naszym czytelnikom pytanie, kto jest W
tej chWili najpopularniejszym czlowlek-em w KrakoWie, od­

powiedź mogłaby być tylko je dna. „Lcdżiarz". — Gdyby tyl­
ko jakość lodów dorównywała ilościom rozchodzącym się
Wśród krakowian wymęczonyc h upałem.

COCHK-KKDY
•♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦O-

SŁOWACKIEGO: aiectynay, STARY

TEATR: muza sala) godz.19.lt „Hu
1’EAIR POEZJI: g«dz. 19 15

. ........... . . TEATR MŁODEGO
i. TEŻTR GROTESKA: ńieczyłiaa.
LUDOWY: ąodz. 19 „Myśzy i lu

zirży".
„Wysoka Ściana'
WIDZA

TEĄtR
4zii”.

3Cfaa ♦

ĆWICZENIA lekcje plsaiflą
na maszynach. W czAsle

wakacji po znlżoiiej cenie.
Kraków. Mikołajska 24.

9679g

Nauka

2pukv

GODZIŃSKI Andrzej zgu­
bił legitymacje nr 1099, wy.
daną przez Politechnikę
Kyakowaką. ,9879-g

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Rzemieślników-KRAWCÓW do prac chałupni­
czych przyjmuje Rzem. Spółdzielnią Pracy
Krawców i Pokrewnych Zawodów „Rzemiosło**
Kraków, Garbarska 24. — Zgłoszenia w biurze

Spółdzielni od ijgdz. 8—10. ■K-2397

ŁACIAK Cecylia, zgubiła
książeczkę ubezplftcżenió-
wą. . 9772-g

PRZEOSIĘ6IOKSTWO
ft. S. W. ..PR ASA­
WAR5Z*WA.

&AGATELA 14. TEL. 21-54-33

TYRAWSKI Kazimierz zgu­
bił kwit komlgóWy ar 3614.

wydany przez MHD.
»834 g

»>•11•c» wóiiwaoioeM

{AMOWi«N4• *•r.ri•»UM*

HURA tfKŁAM l CGtO$2tŃ R.S .ML

2 stragany
. przenośne, nowe

„ sprzeda
Rzem. Spółdzielnia Pracy
Krawców, ,?RZĆMIOSŁO“

Kraków, Garbarska 24.

Zgłoszenia: Magazyn Sp-ttł
ul. Dietla 109, od godż. 7-15

K-2399

♦
NA NZIEft 14 I 11 LIMA: (MWU I ol«-

etlelł),
KINO LETNIE: (korty CrteoYli) —

(Cd-z. 20.45 „DiAbet wcielony’'.
APOLLO: gedz. 16. lt, 20 „RoffiStu

Rtfaci”. UCIECHA: jedz. 15 45, 18,
20 1Ś „Ostatni występ Grocka". WAR­
SZAWA: godz. 10, 18, 20 „Kochajmy
wiasnd żony”. WOLNOŚĆ. goOz, 1545,
1S, 20.1.5 „Kłamstwo Judyty". WANDA:

gó<lz 16, 16, 2Ó.15;xi,tilica złoczyń­
ców" SZTUKA: jjótlż. 16, li. 20

.„KarfcWń", — J4Ł0DA GWAR­
DIA: — gedz. 15.30, 17.30, 19.30

„Wołga — Wołga”. — STAL:

godz. 16, .li, 20, „Ryl zólila irdl”,
— ŚWIT: gńdz. 16,18,20-

„WiOczcga”. ZWIĄZKOWIEC: .
* sobotę

nioezynno ,w niedzielę godz. lt i 19

„Małe jasne'

MUZEUM LENINA (tli. Topolowa -ÓJ
Otwarte od godz. 11 do 18. Dla wy­
cieczek wyświetlane Są tilMy.

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (RISC Wól
nica i); „sztuka ludu krakowskiego".

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE RAN (S*.
JAńa). Zbidry ArciitalOgiCźdO.

MUZEUM HISTORYCZNE tńtóśta Kra­
kowa — „Stare i noWe ńa ptzedmięś-
ęiiCB Krakowi”. -

FAŁAC SZTUKI (Plac Szczepański 4):
„Prace malarskie Waleriana Kasprzaka
oraz Innych plastyków".

MUZEUM NARODOWE (AL 3 Maja) —

Wystawa projektów na Pomnik Wdzięct-
noścl.

♦ ♦
POGOTOWIE MILICYJNE teł. S33-33.

STRAŻ POŻARNA lei, 0-3.

pogotowie Ratunkowe ni. Siemi

radzkiego 1, teł 0-9.

DYŻUR CHIRURGICZNY. Oddział Szpi­
tala Miejskiego im. Biernackiego, ul.

Trya-itarska 11,
DYŻUR POŁOŻNICZY: I Klinitg Polp|-

n-.ctwa i Chorób Kobiecych, Frą-dittić
ka 3t, .

NA NIEDZIELĘ 15 LIPCA:

DYŻUR CHIRURGICZNY: III Klinik*

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

DYŻUR POŁOŻNICZY: II klinika Polot-

nicza i Chorób Kobiecych, Prądnicka 37.

APTEKI:

NA14IULIPCA:

Dietla 76, Karmelicka 23, Szczepań­
ska 1, Lubicz 7, Długa 88, Krakowski

19, Kościuszki 18, Pstrowskiego 27.

♦ Władca ♦
NA SOBOTĘ 14 LIPCA:

6ódz. 16.20. Muzyka. 145.30: Dzień*

nik krakowski. 16.45: Piosenki. 17.Ó0:
Dla dzićci aud. stowiió muz. 17,30:
Melodie. 17.45: Koncert życztń. —

18.15: Wiadomości. 18,20: Co nowfegó
ża granicą. 19 00: Muzyka i aktualno­
ści. 19.30: „Tatarskie zaloty”. 20.0Ó.
Muzyka francuska, 20.30: Melodie Bas­
ków. 21.00: „XVII raport Amadćiisza

Przepiórki,”^. 21.30: Z kraju i ze świa­
ta. 22 00: Muzyka. 22.53: Koncert. —

23.5Ó: Wiadomości. 24 00: Muzyka,

NA NIEDZIBLB 15 LIPCA.

Godż. 7.30: Dziennik. 8.00:, Mozart.

8.25: Przegląd prasy. 8.30: „5:0 dli

itiłodóśei”. 9.00: Zespoły świetlicowi.

9,20: „Teatr” — fragm. pow. M Samo­
zwaniec. 9.40: Dla dzieci Stachowiak^

10.00: „Nowe nagrania”. 10.30: „Poezji
i muzyka”. 11.00: „Zdobycie Bastylii”.
11.20: Pieśni Liszta. 11.40: Li«ty do

kobiet. 12.04: Poranek symfoniczny. —

13.00: Muzyka. ’13.30: Wiedzą sąsiedżi
jak kto siedzi: 13.45. Melodie Dunajew­
skiego. J4.10: ..Kluib 60”. - 15.00:

Koncert chopinowski. 15.30: Z życia
Związku Radzieckiego. 1600: Koncert

Krak. Ork. i Chóru PR. 17 00: Wia­
domości. 17.15: Mozart. 17.45: Ną fali

humoru i satyry. 18 15: Muzyka tane­
czna. 19 30. Aud. estradowa, 2O.*3Ó:

„Wiara i światło”. — fragm. opow. —

21.00: Magazyn muzyczny. — 21.30:

Z kraju i ze świata 22.00: Wiado­
mości sportowe. 22.40: Muzyka fran-'

ctiiska. 23.50: Wiadomości.

'5W
HI 12 nłlwięcy trwa kurs masażu

leczniczego dla niewidomych. Nauka i

internat bezpłatne. Informacji można

zasięgnąć przy ul. 18 Stocznia Nr 100,
Pcdania wraz z załącznikami nąleży
składać do 30 bm. w prezydiach Rad

Narodowych lub w kierownictwie kur­
su.

DOM „DELIKA1ESY“
WUftUICI miPIC OSIEDLE C-31, BLOK 4

nu HU nUulL, w poblitu PI. Centralnego

FM

z dniem 14-go lipca br.
swą działalność handlową

! poieca:
pełny asortyment towarów

spożywczo • kolonialnych i delikatesowych

I

i
i

KRAKOWSKIE ZAKŁADY METALOWE P. T.

WARSZTAT ELEKTROMECHANIKI PRECYZYJNEJ
krakOw-bronowice, ul. krakusów 4.

uzwtleiia silników elektrycznych
prądu stałego 1 zmiennego
o mocy <lo 100 KW o napięciu 10—500 V.

Warsztat posiada
PUNKT USŁUGOWY DLA LUDNOŚCI

który przyjmuje

■wyr ilektrotechnicznego sprzętu tomowego

CIEŁUCH Wincenty. Z4m
Kraków-Csyżyny 84 zgubti
przepustkę, wydaną przęr
Hutę lm. Lenina nr 0836154

9811-g

ĆWIK Bronisław zgubił
świadectwo śzkoły żawodO.
wej, wydane przen Szkołę
Zawodową w Krakowie. .

9Ś35-g

Sprzedał

SAMOCHÓD sześcioosobo­
wy marki ,,Nysz“ z moto­
rem Męrcedes-Dleśel, typ
260 D, z taksówki, w dob­
rym 'stanie, sprzedam. —

Cenar Czesław, Opole, Nie.

durnego 13. p,687
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W klasyfikacji ogólnej
^■f>r0wa«izi Stalinogród,

czorajszy dzień obfitował w wiele zaciętych i cieka-
’ “ wych pojedynków. Zawodnicy walcząc o zaszczytne

tytuły mistrzów zrzeszenia sportowego „Zryw" staczali
ńciętę boje, by osiągnąć jak najlepsze wyniki.

Podobnie, jak iw pierw­
szym dniu zawodów naj­

większe zainteresowanie sku­
piło się na lekkoatletyce. Wy­
niki osiągnięte przez poszcze­
gólnych zawodników były
wcale dobre. Przykładem mo­
że tu byćczas Bożka (Stalino­
gród), który w biegu ha 200 m

uzyskał bardzo dobry wynik
21,9 sek. Dobrze również spi­
sała się 15-letnia gdańszczan-
ka Gonczarska, zwyciężając w

skoku w dal wynikiem 5,07 m.

Drugą najpopularniejszą dy­
scypliną Spartakiady jest bez
wątpienia siatkówka. Każdy
mecz gromadzi na trybunach
dużą ilość „kibiców", którzy
głośno dopingują swych pupi­
lów. Najpoważniejszymi kan­
dydatami do pierwszych
miejsc, w siatkówce jest
wśród dziewcząt Kraków oraz

Wrocław, a wśród chłopców
Opole i Stalinogród.

■li

walki na bieżniach, rzutniach i boiskach

Spotkania

1 Nie narzekają też na brak

emocji zwolennicy koszyków­
ki, czy piłki ręcznej. W ko­
szykówce rozstrzygnięcia o

mistrzowskich tytułach zapa-
dną w dniu 'dzisiejszym w

meczach pomiędzy zespołami
Wrocławia 1 Opole (dziewczę­
ta) oraz Warszawy i Stalyio-
grodu (chłopcy).
piłki ręcznej . drużyn żeńskich
rozegrane w dniu wczoraj­
szym przyniosły następujące
rozstrzygnięcia: - dziewczęta
Opole — Gdańsk 4:1, Stalino­
gród — Szczecin 7:1. Chłopcy:
Gdańsk Tt* Stalinogród 13:5,
Opole—• Wrocław 11:5.

Najlepszymi w gimnastyce
okazali się reprezentanci
Gdańska. Zwyciężyli Oni ze­
społowo w ćwiczeniach klasy
oeooooMoemMMMHMMtoooeooooooooeooooowęoe*

Dobre miejsca Polaków
w międzynarodowych regatach

Warnemiinde
/'"'I dbywające się "óbecnie w

'—J Warnemiinde międzynaro­
dowe regaty przyniosły Pola­
kom niezłe miejsca. Wśród
jachtów morskich w regatach
dookoła Bornholmu z polskich
jednostek uczestniczą „Szkwał‘<
i „Korhandor". Ną pierwszej
boi zwrotnej zaobserwowano,
jako drugi jeden z

’

jachtów
polskich.

Wklasie „O" (regaty śród­
lądowe) Bidermann w

pierwszym biegu nie zdobył ża­
dnych punktów wskutek awa­
rii, natomiast drugi bieg wy-
grął.

W klasie „Piraty" Słójewski
zajął drugie miejsce w pierw­
szym biegu. W drugim zaś był

f
Reprezentant szkol­

nictwa zawodowego
CSR — Blelich pod­
czas trójskoku.

Fot. W. Pawtowskt

w konkurencji
i chłopców,
dniach Sparta-

II zarówno
dziewcząt jak

Po dwóch
kiady w klasyfikacji: ogólnej’
prowadzi Stalinogród.'

Międzynarodowe
zawody sportowe

w Nowej Hucie

Sportowcy Nowej Huty, go­
ścić będą w niedzielę piłka­

rzy i koszykarzy koszyckiego
Lokomotivu (CSR). O godz.
10,00 na stadionie SpartyTy-,
toniowiec w Czyżynaćh roze­
grane zostaną spotkania ko­
szykówki kobiet i mężczyzn.
Zawodniczki Lokomotivu spot­
kają się z reprezentantkami
Stali (Nowa Huta), natomiast

przeciwnikiem mężczyzn •bi­
dzie drużyna Sparty (Tytonio-
wiec).

Pd południu o godz. 17,30
na boisku Zrywu (Nowa Huta)
piłkarze Lokomoti v grający w

II lidze CSR spotkają się z je­
denastką Stali (Huta im. Le­
nina).

piąty. Po dwóch biegach znaj­
duje się na trzęćim miejscu
wśród 53 uczestników. W tej
samej klasie drugi nasz repre­
zentant Sżajewski był dwuna­
sty w pierwszym biegu, a o-

siemnasty w drugim. W klasie
„Finn‘* Fiszer zajął trzecie
miejsce w pierwszym biegu, a

w drugim był piąty.

Ciężarowcy Japonii
przyjadą do Polski
W końcu sierpnia przyjedzie

do Polski na zaproszenie
AZS akademicka drużyna cię­
żarowców japońskich, która w

ramach tournee po Azji, i Eu­
ropie, zatrzyma się m." In, W
Chinach, ZSRR, CSR, na Wę­
grzech, w Rumunii i Bułgarii.

Będzie to pierwszy w Polsce
występ ciężarowców „kraju
kwitnącej wiśni".

KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIELOPOLE 1. tel. S4J-S)

M—7—10780

*•

kolarzy
wyjechało na zawody
do Jugosławii

5-osobowa, kolarska re­
prezentacja Polski opuściła

’

Warszawę,
’

udając się do
Jugosławii. Kolarze polscy
wezmą udział w zaczynają­
cym się 18 bm. w Zagrzebiu
— 5-etapowym Międzynaro­
dowym Wyścigu Dookoła
Jugosławii. W skład repre­
zentacji weszli : Komuniew-
ski. ; Klabiński, . Podoba s,
Cierajewski i Woźniak. Kie­
rownikiem drużyny jest Dą­
browski a , trenerami Ste­
fański i Gabrych, .

Walkowiak
na czele wyścigu
-t,Tour de France
Hasenforder (Francja zach),

wygrał w piątek IX etap
Wyścigu „Tour de France" z La
Rochelle do Bordeaux. 219-ki­
lometrowątrasę przejechał on

w 5:31,00. Ten sam czas uzy­
skał również Van der Pluym
(Holandia). W 55 sek. później
przybyło na metę trzech dal­
szych zawodników: Le Ber
(Francja zach.), De Smęt (Bel­
gia), Dolhats (Francja poł._
zach.). t..'..,1.

W klasyfikacji ogólnej po 9
etapach na czele znajduje się
nadal Walkowiak ’

(Francja
półn.-wsch.), wyprzedzając Pi-
cota (Francja zach.) i Voortin-
ga (Holandia). •

Wiecie

na zawody narciarskie
kśało kto wierzy, że w Ta-
l VI trach jeździ się jeszcze na

nartach a cóż dopiero mówić o

zawodach narciarskich. A je­
dnak... Czołowi slalomiści Pol­
ski z Grocholską, Gogólskim i

Pękalą na czele wyjeżdżają
dziś w sobotę 14 lipca na za-,

wody do Czechosłowacji. W

niedzielę 15 lipca w '.okolicy
Zeloneho Plesa na wysokości
2250 m rozegrany zostanie sla­
lom specjalny. Długość trasy
500 m przy różnicy wzniesień
200 m. Trzeba podkreślić, że
w Zmarzłej Dolinie jest dużo

śniegu. Mając tak świetne wa­
runki śniegowe Częchosłowacy
nie „przesypiają" lata, lecz pil­
nie trenują. Należy się liczyć
z ich dobrą formą. Toteż zako­
piańczyków czeka ciężka wal­
ka podczas zawodów.

AZS AWF-Repr. Chin 10:63
w koszykówce
\A/rozegranym w hali AWF

’ “

międzynarodowym meczu

koszykówki kobiecej, AZS
AWF po wyrównanej i cieka­
wej walce pokopał reprezen­
tację Chiń 70:63 (39:33).

‘ D amela Teagey, 12-letnia
*■ córka angielskiego far­
mera jest jedną z najlep­
szych amazonek Wielkiej
Brytanii. Ta młoda dziew-
czyna. uczestnicząc w licz­
nych zawodach hippicz­
nych, zdobyła dotychczas 42
srebrne puchary i 50 in­
nych nagród. Pamela wsia-
iła po raz pierwszy na ko­
nia, kiedy miała zaledwie 2
lata. Jeździła na specjal­
nym, małym siodle, nie na

kucyku, lecz ną „normal­
nej" klaczy.

DOSTĘPNE
DLA NIEWIELU

1 V rancuskie pismo sporto-
j * We „L‘Equipe“ organi-
I zuje wycieczkę na igrzyska
g olimpijskie w Melbourne.;
s Jest ona przeznaczona wu-| Mer.,. d.e beeeez,. |

WBMOItlWIIIMIflBIW ledwie tydzień posiada- |
- niem rekordu świata, do- S

fc^*?*/*^*/*^*^*'*/*,/*'J znał poważnej kontuzji B
wioną? Przed wszystkimi'kryła się ż Sokołowskim 1 ZeM?a«i(l mięśnia i z żalem |
a dziś przy Brajninie powiedziała do niego: Póidef 2aWl3d,°md orSanlzatorów g

: do ciebie". Tak jestem rada z niej. Nie wyobrażasżf P^zedoltrnP^kich elimina,- g
sobie jaki cudowny z niej człowiek. ‘

z wnichS
Lena zamilkła. Szli, trzymając się za ręce jak udziału- .

dzieci. : J '''IIMIfflllWIIIIIIIIIIIIIIIIIIB
Lena myślała teraz o mężu. Na pewno nie znam.

v jego życia, ale i tego, co wiem, nie rozumiem
do_ końca... .Wszystkie te dni; jest pogodny„. Lecz .ThigiCZ|iy

. jutro m°że; wrócić doń to, co dawniej... Wszystko i

wta”- «»r.|wypadek
„ ■ . J AA/Południu na sta-

wciąż z tym Samyhf lekkim półuśmiechem odpowie f -u ,dl0,n.ie 23 sParta zdarzył
dział: . . ,fi;;: ; ■runem °aP°wie. . się, tragiczny wypadek. Po za-

l kończeniu konkurencji lekko-

które
zo-

dn'u

Fragment spot
kania
kówki
dzy

(Gdańsk), która,
ppdczas Spar­
takiady ZS
„Zryw" zajęła I

miejsce wpły­
waniu na 100 m

grzbieto­
wym.

koszy-
pomię-
Zieloiią

Górą a War­
szawą,

rozegrane
stało w

wcaorajszym w

ramach Spartą-
’

kiady ZS

„Zryw".

Ifjfeszanlra
'

g

MŁODZIUTKĄ
AMAZONKA

bowiem franków nie jest w J
stanie zapłacić przeciętny j
Francuz, zarabiający 30.000 .i
franków miesięcznie-

PIĘKNA INICJATYWA

Społeczeństwo miasta U-
M trecht (w Holandii) po- i

stanowiło, organizować na \
swoim terenie rdz w roku.;
zawody międzynarodowe. ,

Jest rzeczą interesującą, te' r

koszty związane z pobytem
drużyn zagranicznych po­
krywać będzie gmina, a

wstęp na imprezy ma być ■
bezpłatny. W tym roku ba­
wić będzie w Utrechcie
drużyna piłkarzy ’. ręcznych
■Dynamo (Panczaw) z Jugo­
sławii.

NIKKINEN ,

MA KONTUZJĘ!
111 iestety, Nikkinen

Jw, <orzwiedzie dun wń

wy!

§a

l nie
przyjedzie do Warsza-

Sławny oszczepnik

Dowiedzieli się tylko, że szwedzcy turyści wybie- (50)
rają się do. Leningradu, źe mecz piłkarski zakoń- '

czył się wynikiem trzy zero. na korzyść *,Dynamo’1
i że na jutro zapowiada się zachmurzenie zmienne,
Wiątry słabe, temperatura rano osiemnaście.

Potem rozległ się śpiew: speaker wyjaśnił: — to

znany .francuski pieśniarz:. ... . :

,;;Ulice Paryża, szare i błękitne
Idę sam, a ze mną idzie smutek"... ,

Sonia nie wytrzymała, podeszła do odbiornika.
Jaka smutna piosenka. Gdzieś daleko Paryż. Saw- ’

czenko idzie sam, ■a obok smutek..*.',,-
. j&adieżda Jegórowha powiedziała do Brajnina,
który siedział przy drugim końcu stołu:
■— A Sawczenko w Paryżu... it.. .. ,s.

Naum Borysowicz odpowiedział:
— Tq pomyślne oznaki — zwolennikom polityki

z pozycji siły nie uda się, rzec można, przeciwsta­
wić się wymianie kulturalnej,i ekonomicznej...

Żoną Brajnina obserwowała Sonię: Naum jak
Zwykle'trafił kulą w płct. Wiedziałam. że Sawćzen-
ko' nie.;odstąpi.-., -. |.ri . -;t. -.t»

'

Wszyscy wstali. Sokołowski opowiadał że śmie-
j chem f Leonidowi Borysowowiczowi, że ną. lotnisku

moskiewskim widział podpitego Amerykanina w
'

wielkiej futrzanej 'czapie:
— Upał był okropny. Wszyscy patrzyli na niego,

a en .wyjaśniał: „Jestem czerwony kozak"..,
ó Nadjeża Jegorowna Wypytywała Lenę o Szurę,
Lena pokazała fotografię, Nadieżda Jegorowna roz.

Czuliła się:
— Ładniutka. Gdy są małe przejmujesz się, A

wyrośnie -Ś: jepzcze więcej kłopotów... Wygląda na

bardzo wesołą...
'

— Bawiła się z kotem Leonida Borysewicza. On
kota sprowadził..'..' ■"'Sfc■•'.y-? —*-'--1*-

Brainin bodszertł z Kieliszkiem do Sokołowskiego:

—■ Za pomyślność waszego projektu. Eugeni.uszu
Władimirowiczu.

Wszyscy trąiyii się kieliszkami. .

1 Wiera Grigoriewria rozmawiała o czymś w kącie
z Sonią: obydwie były , ożywione i zażenowane.
A gdy Wiera była zażenowana, upodabniała się do
młodziutkiej dziewczyny. • Nadieżdą JegoroWna
szepnęła do Sokołowskiego:

— Proszę spojrzeć Eugeniuszu Władimirowiczu...
Można sądzić, że powierzają sobie nawzajem ta­
jemnice serc.... • ■

Sokołowski uśmiechnął się:
— Być może, tak... • '■ ■ .

--------- —

.

Do Korotiejewa dobiegło jedno zdanie Soni: pokoju Wołodi. Pracował —

— Mitia, o czym myślisz?
Przystanął,, .nieco zdzielony

Po drodze do domu Lena powiedziała do Koro­
tiejewa: _ _____ _ j

— Znam Wierę dobrze. Przecież nawet gdy do się: w odpowiedzi:
mnie przychodzi, zawsze wymyśli jakiś pretekst — — Jestem bardzo rad » <

albo książkę zapomniała zwrócić, albo Szura dz0 z

źle wygląda... Gorochow nazywa ją „rakiem— pu- ai,wu
stfelńikiem"X:'ł Nigdy nie sądziłam, że wybierze się Fo chwili milczenia dodał: 7

do kogoś w odwiedziny. A widziałeś, jaka była oży- (Ciąg daluty nastąpi)

— Nie wiem. ' .' '•?>1 l,. -■ >.
»T „■•

, , ^atletycznych w ramach Spar-
de rrflekm^vOn^k-AH->SaT°chÓd 1 na jedną sekun-Ś tafeiady ZS Zryw ■jeden
kh. łUłly łlarz Kbrotiejewa, wyso- f sportowców i ćwiczący rzut
kte ęzoło, uparte zmarszczki w kącikach ust7 ^młote^^ną' bo» bóZ

! 171 / J siatkówki, wskutek nieszczę-
W przeddzień wyjazdu dó Penżv Srm,j-d śł.iwe®? zbiegu okoliczności

............. ...... ........ .... pokoju Wołodi. Pracował — rysową] dla^nlaLł,05 |??owc.clowal śmierć 9-letniego
— Myślałam dawniej, że wszystko jest bardziej z konserwami rybnymi. . J i?3 zam'esz^a_

skomplikowane. A teraz wydaje mi- się, że wsżyst-- .

-— Wiesz, chcę się przenieść tu. Naturalnie twist f 11 ■ .ul. Spokojna
ko jest znacznie prostsze, prawdopodobnie'ną tym: 2urawlew postara się napsuć mi krwi lecz sadze 1 główe Do^h^,^0- “latem w.

polega cała złożoność... -

'

_ _

' :' że jednak mnie puszczą. 1 leCz sądzę’ |głowę- Doch«izeme w toku.

Sonia obawiała- się, że brat zaeznie sie wvnvtv } W ■ iłu w m u___ :_______ ,

dobie. Rozumiesz, bar-j

spo


